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1 owarzyszki! Od II do 18 czerwca „Tydzień Kobiet"

C i ą g  d a l s z y  
n a  l e t n i s k u

(K orespondencja  własna)

Warszawa, 28 maja.
P. ipremjer Jęckrzejewicz był z wizytą w W il­

nie u b. nrtmjera p. Prysiora. Różnie pisma 
wyjaśniają tę wizytę: jedne widizą w miej tyl­
ko zwykłą kurtuazję, dla drugich oznacza orna 
relację z „kongresu gospodarczego11, iłeże p. 
Prysior miał specjalny fehli'1 do spraw guispo 
darczych, a mozatem jako premier w przyszło­
ści powinien być poinformowany o tern, co się 
dla. niego na jesień przygotowuje.

Po tej krótkiej eskapadzie ma już w najbliż­
szych dniach nastąpić wyjazd p. miinistra spraw 
wojskowych do Druskieniuik, przyczeim z na­
ciskiem zwraca się uwagę, że p. Józef Piłsud­
ski tej wiosny nie wyjeżdżał zagranicę, należy 
mu się wiięc wypoczynek bodaj w kraju —  

niaturalimiib nie ze względów paszportowych. 
Wraz z informacją o wyjeździe rozeszły się 
pogłoski, że w Druskieinmikach ma się odbyć 
ważna konferencja na tle polityki zagranicz­
nej, na którą przybędzie p. miiniiisfer Beck

Już przed dwoma tygodniami pisałam, że 
wobec kompletnej ciszy w polityce wewnętrz­
nej putiirct ciężkości zaiiintezesowań kierujących 
czynników —  można też użyć liczby pojedyn­
czej —  przeniósł się na. politykę zagraniczną. 
Nastąpiły w tej dziedzinie w ostatnich tygoid- 
moiacłi ważne wydarzenia, począwszy od paktu 
o nieagresji z sowietami poprzez wtzyitę posła 
so Bułeckiego i niemieckiego attache wojsko­
wego w Belwederze do rozmowy naszego po­
sła w Berlinie z tamtejszym ministrem spraw 
zagranicznych p. Neuraimem. Wszystkie te tofil­
mowy i konferencje mają wspólne tło: będą­
cy ciągle na' widowni ,pakt czterech11, który 
w rozmaitych swyoh perypetiach staje się co­
raz trudniejszym do zgryzienia orzechem dla 
naszej dyplomacji.

Z koinferencyj u p. ministra spraw wojsko: 
wych poza doniesieniem —  i to niiezawsze —  
o ch odbyciu nie podaje się ..iadorności. Nie 
choidai jednak w tej sprawne o -stronę for­
maliną ale o merytoryczną sprawv; jak u- 
k rada ją się stosunki polityczne pod obecnem 
kierownictwem. Otóż nie ulega wątpliwości, że 
nie są one wesołe. Jeżeli dotychczas w pew- 
tijtoh sferach nie było wielkiego entuzjazmu 
dla Francji, to Obecnie juszcze się zmniejszył 
■w związku z miecdeeyldownmem sianowisudem 
Francji wobec, .paktu czterech11. Jak dziś —  
jutro może być inaczej —  sprawy stoją, -rząd 
francuski" Oaladiera i Paiufl-^oeoomra nie ma 
widocznie siify icpizeć Się presji Londynu, mir 
mo gorącej opozycji HerriiOta i usiłuje tylko coś 
wytargować, coiby wyglądało na ibroiskę o so­
juszników, a w rzeczywistości nic nie zmieni 
,w istocie rzeczy.

Jeżeli dziś śwłialt już liczy się z dojśaiem 
wPaifttu do skuucu, będzile to dla naszej ^yipio-

ed^ielna konfiskata
Nad niedzielnem i num erami naszego dzienni­

ka ciąży jakieś szczególne fatum. Nic m e pom aga 
zdw ojona  czu jność i ostrożność redakcji. W id ocz­
nie noc z  sono ty na niedzielę, k iedy w yda jem y 
num er w zwiększonej objętości, jest feralna.

Ostatnio w  naszym  niedzielnym  numerze uległ 
konfiskacie prawie cały artykuł wstępny o  sto­
sunkach w  partji BB i jeden ustęp artykułu o  no­
w ej pragm atyce służbow ej d la pracow ników  in- 
stytucyj ubezpieczeń społecznych.

Na marginesie sprawy 
pocztowo-budowlanej

Nie m am y tu zamiaru om aw iać w yroku na 
Ruszczew skiego —  zresztą obchodzi nas w  danej 
chw ili kw estja inna, której m im ochodem  dotknął 
i prokurator Grabowski, w yrażając zdum ienie z 
pow odu  braku kontroli nad akcją budowlana, o  
której m ów ił akt oskarżenia.

O czyw iście by ły  to spostrzeżenia uboczne, które 
się nasuwały powszechnie.

Tak samo zresztą prokurator p. W rzeszcz, jak 
pam iętają n a d  czytelnicy, w ytykał brak kontroli 
w głośnym  procesie inspektora celnego. Przy roz­
ważaniu bow iem  jakiejś konkretnej sprawy nie 
m ożna oskarżonego traktować tak jak np. żuczka, 
nakłutego na szpilkę w  pudełku badacza —  jak 
okaz, odseparowany od otoczenia.

Oskarżony ponosi karę, lub zostaje uw oln iony 
—  i to jest teren, rezerwowany d la  sądu, dla ko­
le jnych  jego  instancyj.

okazyjnie natomiast odsłonięte niedomagania, 
ilie będące przedm iotem  w yrokow ania sądowego, 
leażdemu m yślącem u czytelnikowi rozp iaw  sądo­
w ych  m ogą nastręczać pewne uwagi —  zwłaszcza, 
gdy chodzi o  spraw y publiczne —  i o  „m orał", 
jaki stąd w ypływ a.

Jak w iadom o, ówczesnyr m inister poczt i tele­
grafów  p. M iedziński podkreślał, że był m inistrem  
politycznym , zupełnie li.eobznajinionym  ze spra­
wam i budow nictw a. Drobną ale uderzającą jest 
tu kw estja nietrafnego określenia.

„Minister polityczn y" jest to zwrot, zapożyczo­
ny ze stosunków ściśle-parlam entarnych, „sejm o- 
kraitycznych" —  ak w yraża się prasa BB. W  sy ­
stemie parlam entarnym  przy większości, zwykle 
koa licy jn ej, stronnictwa obsadzają fotele m iniste- 
rjalne sw oim i zaufanym i działaczam i, którzy w 
sprawach fachow ych  zn a jdu ją  oparcie w sw oich 
w ora ch  m inisterjaSnych i w  osobach w yk w alifi­
kow anych  podsekretarzy stanu. Saini zaś m in i­
strowie -  politycy uzgadm ają pom iędzy sobą 
w spólną dla całego gabinetu lin ję  polityczną.

W  w ypadku, o  którym  u nas m ow a, przy p od -

mactji oięziką próbą. W ystarczy wskazać na 
pewne informacje o rozważaniu wystąpienia 
Polska z Liigi Naroidów, alby mabrr.ć orzeiko- 
ittaitłją o pierwszorzędnym znaczeniu tej spra­
w y. Sny mocarstwowe zamień tają się w twar­
dą rzeczywistość- będą decydowali o nas bez 
nas, mimo że ciągle podkreśla się, że przecież 
z naiszą 32-miljonową 'ludnością nie Stommy tak 
bardzo w tyle za Francją, rozumie się tylko 
europejską

Nic teidy dziwnego, że te sprawy zajmują 
kierownicze sfery taiK, że wobec mich wszyst­
ko inne schodzi na drugi platn. Nic tedy dziw­
nego, że nawet letnie w> wczasy maja być po­
świecone tym sprawom —  wobec spodziewa-- 
mydl upałów będzie to gorący czais.

kreślanid „bezpartyjności" bloku i przy „Krypto- 
dyfcl aiurze", jak  ustrój p om a jow y  nazw ał „Czas", 
trafniejby by ło  nazwać p. M ieazińskiego m in i- 
strem -nietachow cem  —  tem bardziej w dziale bu­
dow lanym .

Ale tu popełn ił p M. błąd pierwszy, że nie zna­
ją c  się na budow nictw ie, dopom m ał się o  w y­
dzieleniu budow nictw a pocztu w eg eo z W ydziału  
III departamentu budow lanego w ministerstwie 
robót publicznych, do którego kom petencji nale- - 
żało wznoszenie gm achów  publicznych. Nowe 
gm achy pocztow e m iały  być reprezentacyjne — 
p. M iedzińskiemu zapewne zależało na tem, ażeby 
blask z tych oczekiw anych „k lejnotów  architektu­
ry 1 n iepodzielnie nań spadał. — A  błąd  następny: 
p . Mieaziński, upatrzywszy sobie kierow nika b u ­
dow li, nie sprawdził dokładnie jego przeszłości 
budow lanej; zadow olnił się osobliw ą wykładnią 
faktu, że wpisany on już był, jako  dostaw ca na 
.czarną listę" przez DOK —  Lublin. Pan M ie­

dziński- pow tarzał jakąś wersję, n iew iadom o skąd 
zaczerpniętą, jakoby jego w ybrańca niesłusznie 
pom aw iano w Lublinie o  sym patje kom unistycz­
ne.

Trzecim  błędem  było, że wiedząc, iż jest laikiem 
w sprawach budow lanych stwarzał pozory, jako­
by  osobiście wglądał w szczegóły budowy.

Bezpośredni p izełożony Ruszczewskiego, p. Pa- 
jer zeznał by ł przecie:

„Zasadniczo p. Ruszczewski podlegał mi, 
ale to była zależność czysto  nominalna, bo 
przecież ten człow iek m iał w każdej porze 
w olny wstęp d o  ministra. Jakże m ogłem  go  
kontrolow ać

W  tym wypadku p. Miedziński okazał jako n o­
w icjusz i pewien brak uzdolnienia na szefa r e ­
sortu: porozum iew anie się bezpośrednie z kierow ­
nikiem  budow y z pom inięciem  osób pow ołanych  
d e  kontroli, m ogło  być przez nie odczute, jako 
m niejszy  stopień zaufania. A  że m inistrow i n ie­
fachow cow i trudno by ło  ocen ić pracę sw oich pod ­
w ładnych  biurow ych  brzm iała w  odpow iedzi p. 
Pajora  —  wyraźna nuta obaw y, w ów czas ży w io ­
nej, iż jakaś kontrola z jego  strony, m ogłaby u- 
chodzić za brak poszanow ania d ia  m inistra.

Jak brakło p  M iedzińskiem u daru obserw acyj­
nego i um iejętności dow iadyw ania  się, co się w  
jeg o  resorcie dzie je  —  na to w skazyw ał przyto­
czony w m ow ie prokuratorskiej szczegół, że p. 
M iedziński nic nie w iedział o  film ie „Skrzynka 
pocztow a", chociaż jego  gabinet i jego w łasna o- 
soba przy  b iurku b y ły  w tym  ceiu film ow ane...

W reszcie p. M iedziński —  w  ow ym  czasie p rzy ­
na jm niej. zda je  się, nie posiadał wngóle zdol­
ności d o  orjentow ania  się w kosztach przesad­
nych . N ie m ów im y tu ju ż  o  architekturze. W szak ­
że N IK  (N ajw yższa Izba kontrolna) zakw estjono- 
w nla była, jako  p ozyc ję  niepraktykow aną —  tę 
sumę, którą za p. M iedzińskiego zuzj to z fu n d u ­
szu dysp ozycy jn ego  —  na papierosy  reprezenta- 
ćy ju ć.
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Uchwały Komisji Centralnej Zwiazkdw Zaw.
w spraw ie w alk i z faszyzm em

D w ie m ary
Coś tak przed dwoma laty szlachetni ban­

kierzy i przemysłowcy japońscy, wzrusze­
ni niedolą daremnie wzdychającego do „ nie 
podległości“  narodu mandżurskiego (? ) ,  
wysłali do Mandiurji odpowiednią ilość dy- 
wizyj, armat, i tannów, by niosły pomoc i 
opiekę uciemiężonemu ponoć srodze przez 
Chińczyków ludowi.

Gdy po dłuższej akcji wojsk japońskich, 
kosztem wielu trupów, kalek i inwalidów, 
wielkoduszni bannierzy i fabrykanci, zapew 
nil i wreszcie narodowi mandżurskiemu ( ? )  
„ niepodległość , z własnym „królem" na 
dodatek, sobie zaś — nowe tereny zbytu i 
eksploatacji oraz nieograniczone wpływy w 
ufundowanem dopiero co państwie, okaza­
ło się nagle, że — sprawa nie jest zakoń­
czona, te  potrzebne są pewne .,uzupełnie­
nia'" i „zaokrąglenia'1 terytorialne. W ysia­
no tedy nowe pułki, baterje i eskadry sa­
molotów bombowych, które przystąpiły, 
przez bonzów należycie pobłogosławione, 
do dalszego dzieła podboju, rzezi ł znisz­
czenia.

Po paru miesiącach „niepodległa" Man- 
diurja, rządzona przez generałów japońs­
kich, powiększyła swój stan posiadania o 
chińską również prowincję Dżehol, oparłszy 
granice aż o słynny „chiński mur". Według 
oficjalnych zapewnień japońskich dygnita­
rzy, lu miał być kres ich „ opiekuńczych" 
czynności, rtu zbawieniu narodu mandżurs­
kiego ( ? )  i pomyślności tokijskich finansi­
stów podjętych.

Ale tjpetyt powiększa się w miarę jedze­
nia. Kto połknął już tak wiele, ten połknie 
jeszcze więcej. I oto czytamy dziś, te  imper 
jalistycznem wyrachowaniem kierowane, ar- 
mja japońska, przekroczyła bez żenady siyn 
ny „mur chiński" i — pomimo oporu Chiń­
czyków  — zbliża się już do Pekinu i Tien- 
Tsinu. Widocznie ministrowie mikadu do­
szli do przekonania, że i po drugiej stronie 
muru mieszka!ą „narody", tęskniące "dc „w y  
zwolenia" i „niepodległości" pod auspicja­
mi japońskich żandarmowców. A  „sfery go­
spodarcze“  w Nagasaki, Tokio czy Osaka, 
zacierają ręce ze szczerej i głębokiej rado­
ści...

W  niektórych państwach europejsńich, — 
gdzie władze wszelkiego stopnia i rodzaju 
jaśnieją blaskiem szczególnych cnót i zalet, 
za kradzież kury, dajmy na to, wymierza 
mu się karę siedmiu i pół lat więzienia. W 
imię „świętego" prawa własności, które — 
jak wyraził się ostatnio p. Hitler, noforycz 
ny obrońca kultury, — jest właśn‘ e tej 
„kultury podstawą"...

Postawić należałoby tu pytanie: Na ile 
lał więzienia zasługują ministrowie i gene­
rałowie japońscy, którzy ukradli Chińczy­
kom nie jakąś tam kurę, lecz olbrzymie te-

l.
Komisja Centralna Związków Zawo­

dowych w Polsce stwierdza raz jesz­
cze, zgodnie ze sweui dotychczasowem 
s anowiskiem i zgodnie ze stanowi­
skiem MIĘDZYN. KODOWEJ FEDE­
RACJI ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH, 
że największą zaporą, którą kapitalizm 
rzucił klasie robotniczej na drodze do 
jej wyzwolenia —  jest FASZYZM i 
WSZELKIEGO ROU2AJU DYKTATU­
RA ONE to. reprezentując wszędzie in­
teres kapitalistyczny, jakkolwiek ukry­
ty niejednokrotnie pod płaszczykiem 
frazesów ogólno - narodowych, odbie­
rają klasie robotniczej prawa politycz­
ne tamują jej silę walki i —  ostań ;ną 
—  próbuią pozbawić osiągniętych do­
tąd zdobyczy socjalnych i zepchnąć 
przez wzmożony wyzysk w coraz to 
większę nędzę ekonomiczną.

W  tych warunkach jedyną drogę wyj­
ścia i obronę Komisja Centralna Związ­
ków zawodowych widzi W  BEZWZGLĘ 
DNEJ WALCE Z KAŻDĄ FORMa  
FASZYZMU I DYKTATURY Rozwó, 
stosunków w Niemczech i opanowanie 
tam ruchu robotniczego przez zwycię­
ski hitleryzm —  jest najlepszym dowo­
dem, że wszelkie nadzieje na możli­
wość kompromisu z faszyzmem i dyk­
taturą —  są szkodliwą złudą. W  wiel­
kim zmaganiu sie z kapitalizmem i re­
prezentują ceml jego interesy dyktatu­
rami —  wyzwoleńczy ruch robotniczy 
może ocalić siebie i obronić interesy 
klas pracujących jedynie przy ciągiem 
stosowaniu metod, polegających na 
bezwzględnej walce na każdem polu, 
nawet, gdyby metody te naruszały pra­
wo, samowolnie narzucone przez dyk­
tatora.

Korzystając na dziś jaknajszerzej z 
„formalnej11 demokracji burżuazyjnej 
tam, gdzie ona jeszcze istnieje —i i bro­
niąc zdobyczy demokratycznych przed

rytorja, zamieszkane przez wielomiljonową 
ludność, od wieków do Chin należące i z 
ich losami historycznemi najściślej zw.ąza- 
ne?w. Niestety, w tym wypadku — sumienie 
świata nulczy, a jego międzynarodowy try­
bunał — Ligo Narodów — bawi się w mdłe 
i talowe „rezolucje". Dzieje się to wszyst­
ko niewątpliwie w myśl obowiązującej w

atakami faszyzmu, klasa robotnicza w 
cnwil! dojścia do władzy muaf usunąć 
wszelkie przywileje, stwarzające izlś 
podstawę siły gospodarczej i politycz­
ne) klas panujących I W  TEN SPOSÓB 
PRZYGOTOWAĆ GRUNT DLA PRA­
WDZIWEJ DEMOKRACJI LUDZI 
RÓWNYCH SPOŁECZNIE.

W  walce tej przeciw dyktaturom o 
RZjUD ROBOTNIKÓW I CHŁOPÓW, 
o socjalistyczni przebudowę ustroju i 
demokratyczne wolności —  KLASA 
ROBOTNIC7A MUSI W YR a ZAĆ Ja K 
NAJWIĘKSZĄ SIŁĘ, JEDNOLITOŚĆ I 
OFIARNOŚĆ. Dlatugo Komisja Cen­
tralna Związków Zawodowych w Polsce, 
przypominając wezwuie .sucone w 
czasie zgromadzeń demonstracyjnych 
dnia 5 marca rb., wzywa jeszcze raz 
wszystkich robotników, a zwłaszcza 
wszystkie organizacje zawodowe DO 
JAKNAJBARDZIEJ ŚCISŁEO ZESPO­
LENIA SIĘ, ZARÓWNO POD WZGLĘ­
DEM IDEOWYM JAK I ORGANIZA­
CYJNYM, I DO SKUPIENIA W  1EN  
SOSÓB CAŁEGO WYSIŁKU NA 0 -  
SIĄGNIĘCIE JEDNEGO CELUs OBA- 
LENIE DYKTATURY I ZASTĄPIENIE
j e j  r z ą d e m  r o b o t n i k ó w  i c h ł o
PóW

II.
Kom.sja Centralna Związków Zawo­

dowych przesyła swe braterskie po­
zdrowienia proletarjatowi niemieckie­
mu, który dotąd pozostał wiernym 
ideałom socjalistycznym i stosownie do 
uchw ty Międzynarodówki Zawodowej 
wzywa ogół robotników i wszystkie 
Związki Zawodowe do niesienia Wszel­
kiej morrlnej i materjalnej oomocy za­
równo oiiarom faszyzmu i gwałtu w 
Niemczech,— w m. Gdańsku jak i wal­
czącym bohatersko robotnikom Austrji. 
Koirisja Cent! Zw. Zawód, stwierdza 
swą solidarność z masami pracującemi 
tych krajów, walczącymi w uiesiycha-

systemie kapitalistycznym zasady, że poli­
cja, Sądy i więzienia są dla tych, którzy 
przywłaszczają sobie kurę, bochenek chleba 
albo parę butów. Dla złodziei wielkich, dla 
rabusiów i grabieżców na skalę światową— 
międzynarodową — nitma policii, sądu i 
kryminału, Tym — żadne konsekwencje nie 
grożą, ct mogą jawnie kraść i rabować, bo

nie ciężkich warunkach przeciwko ty- 
ranji i oświadcza gotowość zynnego 
poparcia ich ikcji, wzywając równo­
cześnie ogół robotników do bojkotu 
faszystowskich Niemiec na każdym po­
la —  zarówno politycznym, gospodar­
czym jak i kulturalnym.

Równocześnie Kom. Centr. Zw. Za­
wodowych stwierdza, że zwycięstwo 
hitleryzmu w Niemczech wzmocniło 
elementy faszystowskie na całym świę­
cie, a również 1 w Polsce. Nacjonali­
styczne sfery inteligenckie i. drobno- 
mieszczańskie, grupujące się kolo en- 
docji, rozpoczęły już wzmożoną agita­
cje r tysemlcką i naqoualistyczną, 
przejawiającą się hirdzo jaskrawię w 
propagowani'! idei hitleryzmu i hec 
antysemickich. Przestrzegając ogół ro­
botników przed tą nacjonalistyczną i 
antysemicką propagandą i stwierdza­
jąc jej reakcyjność i szkodliwość —  
Kom. Ceutr. Zw. Zawodowych zwraca 
równocześnie uwagę, że walka tych 
grup prowndzonu dotąd przeciwko „sa­
nacji" —  jest walką nie przeciw dykta­
turze i o wolność, lecz o to jedynie, 
KTO tę dyktaturę w kraju mi sprawo­
wać. Jest to zapowiedź, że zwycięsłwo>! 
endeckie nie przyczyniłoby się w ni- 
czem do zmianv trulci obecnych rzą­
dów, lecz pociągnęłoby za sobą jedynie 
zmian? osób przy zachowaniu w cało­
ści obecnego systemu. Dlatego Kom. 
Centr. Zw. Zawodowych oświadcza, że 
rurh robotniczy i z tą nową formą wy­
łaniającego się faszyzmu nie może 
wchodzić w żadne kompromisy i musi 
zwalczać ją tak samo, jak zwalcza fa­
szyzm zwycięski

***
Uchwałę Komisji Centralnej, doty­

czącą położenia gospodarczego kraju i 
„Zjazdu gospodarczego" BBWR. ogłosi­
my w numerze środowym.

przecież — jak mawiał cynicznie stary 
Fryc, „liber Gott steht łmmer bet den stark- 
sten Bataflionen"... Istotnie, ]ak dotychczas, 
wszystkie bóstwa kapitalistycznego świata 
stoją po stronie „siintejszych bataljohów' 
no, i nawzajem są przez ii ,,silniejsze ba- 
taljony" czczone, chronione i okadzane.

Bd.

W obronie upadłej
Towarzystwo Uniwersytetu Robotni- j 

czego odśw ieżyło nam wspomnienie 2 
przed dziesięciu lat Nakładem T. U. R. 
wyszła z druku ksiąŻKa p. t, „W  obro­
nie upadłej kobiety". Jest to szczegóło­
we sprawozdanie z procesu dwóch to­
warzyszy łódzkich, znanych działaczy 
samorządowych tow. Stanisława Rapa 
skego i Władysława Doleckiego, z pro­
cesu prasowego, wytoczonego za arty­
kuł pióra tow. Rapalsi.iego, umieszczo­
ny w bratnim naszym organie „Łodzia­
ninie". Tow. Dolecki odpowiadał jako 
redaktor „łodzianina".

Tłem sprawy była działalność łódz­
kiego Urzędu Samitarno-Obyczajowego. 
Tow. Rapalski. dziś wiceprezydent Ł o­
dzi, podów czas wiceprezes Rady M iej­
skiej, zetknął się w  związku ze swą 
działalnością radziecką z tragedlją tego 
najnieszczęśliwszego gatunku cz łow i.- 
ka, którym jest pros/tytu/tka. l e n  sooja. 
lista nietyiko z teorji i rozumu, ale i z 
serca, reagował silnie na każdy objaw 
krzywdy łudzkiei i nie umiał m ilczeć na 
widok bezmiaru cierpień człow ieka, A  
czyż może być większa krzywda, jak 
krzywda owych postokroć nieszczęśli­
w ych kobiet, rzuconych przez nędzę 
złego ustroju społecznego w  czarne cze-

kobiety
j luści ulicy, zmuszonych przez twardy, 

nieubłagany los do zatraty swego cz ło ­
wieczeństwa i godnośni ludzkiej, wyele- 
minowanych poza nawias społeczeństwa 
które wepchnęło je w  błoto i polnuje, 
aby z lego błotu me mogły się w ydo­
być. Pokrzywdzony robotnik ma m oż* 
ność walki Pokrzywdzona córka robot* 
mka iest bezbronna i zdana na pastwę 
brutalnej siły, która rzuca ją wraz w 
odmęty krzywdy i pogardy, jakby sa­
mej krzywdy było jeszcze mało. Tow, 
Rapalski należy dot yoh licznych lucfzi 
z pośród świata pracy, którycti los od 
najwcześniejszego dzieciństwa zapozna­
je z powagą tycia, „Jesteśm y już doj­
rzali, gdy inni dziećmi sa 1  wcześnie 
zaczął już w spółczuć z dolą ciężko 
skrzywdzonych kobiet. „Zdaw ało mi się, 
zeznał w sądzie, że te nieszczęśliwe 
istoty są bliskie mi duchem, wszak i ja 
nigdzie nie miałem własnego oomn, 
własnego dachu nad głową, od lat dzie­
cięcych nie miałem rodziców , od  któ- 
rychbym w  potrzebie mógł zasięgnąć 
radv i pom ocy —  byłem prawie sam na 
św kcie...' Ktoż zdoła lepiej zrozumieć 
krzywdę bliźniego, niż robotnik. Krzyw 
da zbliża. Niema tu tej kurtuazyjnej w y­
niosłości i pogardy w  itoounku do lu­

dzi, których się wtrąciło w otchłań nę­
dzy. Na terenie Lodzi miał tow. Rapal­
ski sposobność przyjrzeć się temu zja­
wisku w jego najbrutalniejsżej 1 najja­
skrawszej postaci Nigdzie związek mie­
dzy kapitalizmem i prostytucją nie wy­
stępuje tak dobitnie na jaw, jak w ro­
botniczej Lodzi, w której prostytucja 
jest rpdzajem barometru ńędzy i w yzy­
sku. Każdy kryzys, każda obniżka pła­
cy wyraża się tam bezoośredm o w pro­
centach wzrostu prostytucji.

I oto tow. Rapalski wizytując ązpital 
mieiski dla chorób wenerycznych, spot­
kał się z SKargami nieszczęśliwych pa­
cjentek. Pr2ed jego oczyma roztoczył 
sie obraz niż nie krzywdy, ale piekła na 
zień,i. Dow iedział się że dziesiątki 2 
pośród nich, które Zostały Uznane jftkó 
zdrowe, które postanowiły ztnietri.ć 
tryb życia, które znalazły pracę, lub na 
wet wyszły za mąż, są zmuszone p o  kil­
ka ~aizy w  tygodniu zg^szŁć się do kon­
troli i przyjm ować czarne książce,zk.. 
Dowiedział się, że Szfereg dziewcząt u- 
traciło z trudem zdobytą pracę, bo nie 
mogły się pogodzić z  chodzeniem w  go ­
dzinach pracy do kontrol., bo  zw olnio­
no je z powodu natrętnego nachodzeniu 
ich prze,z agentów urzędu obyczajow e­
go. I znów musiały w racać na dawną 
drogę, lub popełniały samonojstwo. Gdy 
Magistrat socjalistyczny Łoaizd zajął się

ich 1 » e m  i zaczął je wysyłać do do­
mów ochrony, Urząd Sanitarno - Oby­
czajowy wystąpił z protestem do władz, 
K to raz dostanie się w  kleszcze prosty­
tucji, ten nie może się z nich wynwać.
Z nieupblaganą konsekwencją pcha się 
go 3  nowrotem w błoto

Tow, Rapalski wystąpił przeciw  te­
mu porządkowi rzeczy w  szeregu arty­
kułów, napiętnował te metody, a le ­
karza, który stał na czele akcji obycia  
jowej nazwał Sobie ponrostu „m a„.u - 
tem ". To niewinne - w tym wypadku 
tak łagodne słow o stafio »ię przyczyną 
procesu z przed dziesięciu lat, k ł óry p o  „ 
zwolił przed trybuna sądową odsłonić 
rąbek tego piekła, któremu na nazw.- 
sWo prostytucja, rfcgtementacja, kontro­
la, Przesunął się przed sądem szereg po 
staci, które opow iadały o swym losie 
ściganych, jak przez psy gończe o fiar, 
które rozw arły ropiącą ranę społeczną. 
Opowiadały o swej tragedii, o niemoż­
ności pow rotu <fo normalnego życ.a, o 
tern jak próbowi ły pracow ać, ale wy­
pędzono je z pracy, gdy zjawiać zaczę­
li się koło nich agenci olhyczajówki. a- 
by je ściągać do kontroli, jaką utrudnia 
no Im wyjazd do dom ów opieicuńczych. 
Zeznania te potw ierdził lekarz szpital­
ny —  soołecznik i cały personel szp>- 
tala.

(D okończenie nastąpi)*
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R o b u t n ic y  o f i a r a m i  h r u z a s a
Nie m oże b y ć  kw eslją sporną, że klasa robotni­

cza została najciężej dotknięta kryzysem . P od­
czas gdy inne sfery, czy za jm ujące się handlem 
i przem ysłem , czy wolne zaw ody, czy fuńkcjona- 
rjusze publiczni m ają  wszelkie praw o skarżyć się 
na swe położenie, ale bądźcobądź przy czemiś zo­
stali, nie m ają  k łopotów  o chleb codzienny —  ro­
botn icy znaleźli się w  daleko gorszej sytuacji. Do 
nich i do tak zw . pracow ników  um ysłow ych  tra­
fiło  najprędzej * z najw yższem  nasileniem n a j­
cięższe następstwo kryzysu: bezrobocie, ich dzie­
siątkuje nie przysłow iow y, lecz taktyczny głód; 
oni stali się praw dziw ym i wyrzutkam i wśród spo­
łeczeństwa, które przynajm niej w  swej w iększo­
ści niechętnie w idzi jakąś m arną pom oc *ym nie­
szczęśliw ym  udzielaną.

M ówią, że człow iek może się do wszystkiego 
przyzw yczaić, np. do znoszenia polarnych m ro­
zów  i tropikalnych upałów. Trudno jednak po- 
W ieozieć, aby człowiek m ógł przyzw yczaić się do 
stałego głodowania —  a jednak tak sprawa stoi. 
Setki tysięcy ludzi w  Polsce m ów iąc tylko o w ię­
kszych skupieniach, m iesiącam i nie dojada, albo 
ży wi się rzeczami, .które na ten cel wcale nie są 
przeznaczone. Kto się tern interesuje? Trochę sta­
tystyka, która w  suchych cyfrach rejestruje taką 
a taką liczbę bezrobotnych, trochę opin ja  publ i­
czna i to w  form ie —  otw arcie to m ów im y —  n a j­
w strętniejszej: w  form ’ ; jałm użny. Państwo u- 
w aia , że spełnia sw ój obuwiązek, wypracając —  
przeważnie nie ze sw ojej kieszeni —  pew nej ka- 
tegorji bezrobo.inych zasiłek, albo an im ując spo­
łeczeństwo czy do dobrow olnych  ołiar czy do pła 
cenią specjalnych podatków  —

Wiceprezydenci i ławnicy wlait
nie mogę otrzymywać stałych poborów

W ob ec iwejścia z dnieon 13 lipca br. w  życie no­
w ej ustawy sam orządow ej w ydało  m inisterstwo 
spraw  wewnęurznych okóln ik  d o  w ojew od ów  na 
obszarze w ojew ództw  porudn ;ow v oh , dotyczący  
w ynagrodzenia członków  zarządów  m iejskich . 
W ed łu g  now ej nistiajwy sam orządow ej stałe uposa­
żenie z uumiłsezów gm iny Przysługiw ać będzie 
ty lko przełożonem u gm in y , <tj. ourm istrzow i ii pre­
zydentom i miasta. Zastępca przełożonego gm iny 
będzie m ia ł praw o d o  takiego uposażenia jedyn ie 
wów czas, gdy  za jm ow ać będzie stanow isko „za ­
wodowego ćzłotnka zarządu gm iny, tj. „zaw odo­
w ego" w iceburm istrza i w iceprezydenta miasta.

W  ten sposón żaden z d o ty ib cza sow jch  członków  
zarządu ^m iny z  ch w ilą  w ejścia  w  życie  now ej 
ustaw y larnienuądoiwej n ie będizŁ. m iał praw a d o  
pobierania uposażenia z funduszów  gm inv, m oże 
natomiast otrzym yw ać djetg za udział w  posie­
dzeniach łoolegjium zarządu, bądź też uzyskać je- 
dnoiwziowe o d k o d o w a n ie  z tytułu w ykonyw a­
nej oracy  w  zależności od  nodz jU pracy d la  za­
rządu gm iny,, oraz pośw ięconej j~ ; ilość: czasu.

N ow e zasady, dotyczące r,wynagrodzenia, d je t i  
odszkodow ania członków  zarządu, nie stosują się 
d o  gm in w iejsk ich , podlegających  ustawie z dnia 
12  sierpnia 1866 r.

Odsłonięcie p o m n ik a  
Iwana Franki
na cm entarzu łyczakow skim  w e L w ow ie odby ło  
się w  nb. niedzielę przy udziale nieprzejrzanych 
zastępów społeczeństwa ukraińskiego. —  W ielka  
ilość delegacyj ośw iatow ych  i  w ychow aw czych  
orgam zacyj ukraińskich przyjechała  nawet z da­
lekich stron z  w ieńcam i, defilada uczestników 
przed pom nikiem  trwała ok o ło  trzech godzin.

W  tej hołdow niczej m anifestacji w zięi leż U- 
dzLal robotn icy  ukraińscy w osobnej gm p ie  ze 
sztandaram i d w ieńcem  od „R obitnyczej Hrom a- 
d y “ , przybyły też delegacje robotnicze z  Borysła­
w ia, D rohobycza i Przem yśla. W  uroczystości b y ­
li też reprezentowali i tow arzyszę polscy. Ducho­
w ieństw o udziału w  uroczystości nie brało.

Przy sp osob m w ! tej uroczy stości przypom nieć 
należy pow tarzające się zjaw isko, że w ielkich  lu­
dzi czci się dopiero po śmierci. N ieliczna Dyla 
garść w ie lb icie li I. Franki za życia. Ż y ł w  ostat­
niej nędzy, zw alczany zażarcie. O czom  nie chcia­
ło (się w ierzyć, gd y  się patrzyło na tę tłum ną 
m anifestację. Ozy rzeczyw iście d la  I. Franki? R o­
botn icy  w sw ym  hołdzie b y li szczerzy, ich on  b y ł 
p iew cą  i  bo jow n ik iem

P o  uroczystości grupa robotnicza udała się na 
m ogił* tow. M ikołaja  Hankiiewicza, g d a e  p rze ­
m ów ili tow. L ew  H ankiew icz i  Skalak, wskazu­
ją c  na łączność duchow ą tych dw óch  szermie­
rzy socja lizm u i heroldów  w alki w yzw oleńczej.

—  o o o  —

Białe zęby: Chlorodont
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Disiorja socjalizmu w Galicii
Z powyżej przytoczonego listu Augustyna widać także, jakiemi 

idrogami socjalizm zwolna zaczął się dostawać do robotników polskich. 
Czeladnik, wędrując i pracując po obcych krajach, zapoznawał się 
tam z ruchem socjalistycznym, wstępował do tamtejszych organiza- 
cyj robotniczych, czytywał tamtejsze pismo socjalistyczne, naprzy- 
kład wiedeńską „Volkswille“ , ówczesny? organ partyjny austrjackiej 
socjalnej demokracji, —  wracał do Galicji już jako uświadomiony 
i wyrobiony socjalista. Tak i ów Augustyn odegrał wkrótce rolę 
w ruchu robotniczym we Lwowie i w Bielsku. Ale były  to rzadkie 
wypadk

''■ejbę socjalizmu na galicyjskim gruncie rozpoczął naprawdę 
dopiero Bolesław Limanowski, który w  jesieni 1870 r. przybył do 
Lwowa.

7.
Bolesław Limanowski

Pierwszy głosiciel nowoczesnego socjalizmu w Polsce, patrjarcha 
polskiego ruchu socjalistycznego, Bolesław Limanowski, postać to 
szlachetna, czcigodna, niepospolita, o charaicterze czystym, jak kry­
ształ, o przedziwnej dobroci serca i prawości myśli, o pracowitości 
niestrudzonej i zasługach niespożytych. W  nim uosobiła się ewolucja 
polskiej myśli politycznej od dawnej demokracji powstańczej do 
socjalizmu. Łagodny, dobrotliwy, bez żółci, ale niezłomny i nieugięty, 
cały oddany sprawie, nigdy nie miał osobistych interesów, zawiści, 
ł bicyjek. Uczony historyk i socjolog, działacz i pisarz polityczny, 
nie wodzem był, lecz nauczycielem i kaolanem idei. Życie jego i prace 
promieniują podniosłością ducha, głęboką szczerością i niezrównaną 
sumiennością, wewnętrzną harmonją i powagą. Życie jego, przez które 
szedł w nbóstwie, skromnie i bez skargi, przedstawia się jako jedno 
pasmo cichych poświęceń, w ytrw ałej pracy w służbie idei, nieustan­
nego pełnienia obowiązku z zupełnem zaparciem się siebie, z wiarą 
niewygasłą i zapałem młodzieńczym aż do najpóźniejszej starości.

Niepodległość Polski i wyzwolenie klasy robotniczej —  te dwa dą­
żenia splotły się nierozerwalnie w jego duszy w jedną wielką ideę, 
którą wpajał polskiemu ludowi pracującemu i której urzeczywist­
nieniu pośw-ęcił cały trud swego życia.

Urodzony 30 października 1835 roku w majątku swego ojca 
w Podgórzu, w powiecie dyneburskim, w Inflantach polskich, pier­
wotnie lata dziecinne spędził u babki na Białej Rusi, następnie w In­
flantach. Po ukończeniu g.innazjum realnego w Moskwie w roku 1854 
wstąpił tamże na uniwersytet, gdzie zapisał się na medycynę, obok 
której pilnie studjował historje. i filozofję. W r. 1858 przeniósł się na 
uniwersytet dorpacki, gdzie wkrótce, nie mogąc przezwyciężyć odrazy 
do operacyj chirurgicznych, opuścił medycynę i przeszedł na w y­
dział filozoficzny. Zarówno w Moskwie, jak i w Dorpacie należał Li­
manowski do tajnych stowarzyszeń młodzieży polskie j, ożywionych 
ideą wyzwolenia ojczyzny zapomocą zbrojnego powstania ludowego. 
Z zapałem wyznawał młody Limanowski patrjotyczno-rewolucyjne 
ideały ówczesnej demokracji polskiej. Ucisk rosyjski w Polsce wzma­
gał s;ę w  owych latach, a w tym samym czasie wiódł Garibaldi we 
Włoszech zwycięską walkę o niepodległość i zjednoczenie swej o j­
czyzny. Wrzenie rewolucyjne ogarnęło młodzież polską. W raz z wielu 
nnymi studentami-Polakami udał się Limanowski w jesieni 1850 r. 

do Paryża, aby wsiąpić tam do założonej i kierowanej przez geiierała 
Mierosławskiego polskiej szkoły wojskowej, która miała za zadanie 
wykształcić oficerów dla przyszłego powstania polskiego. Mierosław­
ski umówił się z Garibaldim co do utworzenia legjonu polskiego we 
Włoszech. Limanowski chciał wstąpić do tego legjonu. Ale Cavour 
ze względów dyplomatycznych odwlekał utworzenie legjonu pol­
skiego. Tymczasem więc I imanowski uczęszczał do szkoły wojskowej 
Mierosławskiego; równocześnie studjował w Sorbonnie matematykę 
i w  College de France ekonomję polityczną, a w bibljotece polskiej 
na Quai d’Orleans rozpoczął studja nad dziejami demokracji polskiej 
i powstań polskich. Pod komoc r. 1860 ogłosił Limanowski pierwszy 
swój artykuł w  polskiem piśmie emigracyjnem, wyckodzącem w Pa­
ryżu. Odtąd nie zaprzestał już pracy literackiej.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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M ęczeńsK a 
K on feren cja

Mamy na myśli, oczywiście. Konfe­
rencją Rozbrojeniową w Genewie. 
Zebrała sie ona na początku lutego 
1932 r., a obecnie po upływie 16 mie­
sięcy, los jej wisi na włosku; obradu­
je tylko dllka korni ji, ponieważ ple­
num dawno rozeszło się z powodu 
braku uzgodnionych przez kcmisje 
wniosków do d yskus,;, same zaś ko- 
misije nie mogą dojść do porozumie­
nia w najważniejszych sprawach. Kon 
fererc'a przeżywa przypływy i od­
pływy optym żarnu względnie pesymi­
zmu, zależne od zastrzyków pokojo­
wych hib też c‘osów wojennych z zew­
nątrz. W  gpuncie rzeczy nikt z uczest 
ników jiie wierzy już w powodzenie 
konferencji, z wyjątkiem może jej pre 
zesa Hendersona, który rozbraja przy 
najmniej uczestników konferencji swą 
anielską cierpliwością, głęboką w'arą 
w zwycięstwo pokoju, bezstronnością 
i .aktem, Aie nikt nie chce wziąć na 
siebie odpowiedzialności za rozbicie 
konferenc . Uczestnicy jei nie myś- 
lą już o powodzeniu konferencji, o 
dodati.icS —  a chociażby skromnych 
—  wynikach, lecz o tern, by zrzucić z 
siebie i przerzucić na inych winę za 
klęskę konferencji. Mówi się nawet o 
tem otwarcia. Obecnie konferencja 
pracuje gorączkowo i rekordowo: 
chodzi o to, by przed międzynarodo 
wą konferencją gospodarczą, zbiera 
jącą Się 12 czerwca w Londynie, po­
rozumieć się w najważniejszych bo­
daj punktach, chodzi już raczei o u- 
ratowanie prestiżu konferencji, o to, 
by nie wyjść z niej „z pustemi ręko­
ma Konferencja rozbrojeniowa za­
mieniła się w widowisko sportowe.

Przed 17 maja Konferencja prze­
szła kryzys, który zdawał się być jej 
końcem, Niemcy bowiem zapowie­
działy, że będą się dozbrajać bez 
względt; na ryniik konferencji. Ale 
17-go b. m Hitler wygłosił swą „po­
kojową" mowę i Genewa odżyła. Niem 
cy zgodziły się uznać projekt angiel­
ski za podstawę do dyskusji- ale do­
dały. że o ile po 5 latach sum zbro­
jeń innych państw nie bidzie zrówna­
ny ze stanem w Niemczech, to Niem­
cy będą miały prawo dozbrajać się. 
Zastrzeżenie to w gt umoie rzeczy prze 
kreśliło całą „pokojowość" hitleryz­
mu, ale mimo fo konferencja nabrała 
otuchy i zabraia się do dalszej pra- 
cy, do której zachęcała też Ameryka, 
żywo interesująca się konferencją i o- 
biecująca porzucić swą dotychczaso­
wą neutralność w sprawach europej­
skich. Wszyscy uznali za podstawę 
projekt angielski, do którego zaczęto 
mosić poprawki. Sielanka trwała kil 

ka dni i znowu fala pesymizmu zala­
ła konferencję. Znowu nastąpił kry­
zys.

Nie będziemy tu roztrząsali poszczę 
gomych przedmiotów sporu, gdyż nie 
one stanów’3 główne źródło niemocy 
konferenc i Prawdą est, że Francja 
nagle znowu położyła główny nacisk 
na sprawę bezpieczeństwa, co do któ 
rej szła już na ustępstwa, że poza- 
tem wysunęłf na plan pierwszy spra­
wę kontroli zbrojeń że siwa rzaia tru 
dność przy omawianiu sprawy broni 
wojennej. Wszystko to orawda Ale 
skąd się b ;rze ten nawrot7

Stąd, że Konferencja, im dłużej 
frwa, tem mniej ma szans uczciwego 
załatwienia swych zadań. Konferen­
cję przeżera nieszczerość a rozdziera 
nieufność wzajemna, Nieszczerość, bo 
kto uwierzy w pokojowość i chęć roz 
brojenia ze strony faszyzmu, jeżeli 

/tenże faszyzm zakuwa swvch obywa­
teli w obrożę tnilitaryzmu, wycho­
wuje młodzież w pietyzmie do wojny 
i nie przestaje dopominać się nowych 
ziem? Nieufność wzajemna, gdyż kon 
ferencja stała się targowiskiem dyplo 
matycznem, gdzie jeden drugiemu no­
gę podstawia, a zam.ast rozbrojenia 
dąży się do korzyści politycznych po--

Bteski i nedze żyda marynarza
S p e c ja ln y r e p o r ta ż  n a s z e g o  w y s ła n n ik a

Gdynia, 25 maja.
Pociąg pośpieszmv niesie mnie w kie 

runku Gdyni. Budzę się w Tczewie, 
gdzie policja sprawdza dokumenty. Po 
chwili zna]duje się na terenie „W olne- 
miasta" Gdańska.

Z przyległych do torów kolejowych 
domków zwisają flagi hitlerowskie.

U ;erwone flagi, z czar nettu swastyka ■ 
mi w  białym kole. Mimo, że przejeż­
dżam tytko przez obszar W olnego mia 
sta ’ Gdańska, czuję się obco, jest mi 
poprostu przykro, na widok niezliczonej 
ilości hitlerowskich flag, chorągwi i pro­
porczyków.

Dojeżdżam do Gdyni.
Deszcz smaga mi twarz, wiatr pod- 

wiewa płaszcz Drżę z zimna.
M:asto, jakby wyludnione.
Dzień Świąteczny, więc zrozumiała 

jest sama cisza.
Policjant, sprawdzający dokumenty, 

pyta w .akim celu przyjechałem. Odpo­
wiadam mu, że jedynym celem mojej 
podróży, jest właśnie chęć obejrzenia 
jego osoby. Spojrzał tedy policjant na 
legitymację dziennikarską, powiedział—  
dziękuję.

Po przyjeździe, udatem się do siedzi­
by 3w. Transportowców, skąd z tow. 
Sobolewskim —  sekretarzem okręgo­
wym transportowców poszliśmy na mia­
sto do poi tu i zakotwiczonych w kana­
łach OKrętow.

W porcie stoi m ewicle okrętów, Trze­
ci co  do wielkości na Bałtyku port 
Gdyński świeci pustkami.

Zaledwie dwa okręty polskie i kilka 
zagrań cznych, czekają na załadowanie, 
lub wyładowanie.

Udajemy się na pokład dwuch stat­
ków eolskich, stojących w  porcie. Mel- 
d  .jemy swoje przyjście na statek. Spo­

tykają nas towarzysze —  marynarze, 
prowadzą po chwili do kubryka (małej 
kabiny, w  której śpi aż 12  marynarz-), 
do miejsca, w  którem ogniskuje się życie 
marynarzu na okręcie. W  kubryku jest 
czysto i schludnie. Mimo. że jest godzi­
na 10  rano, płoną lampki elektryczne. 
Do kubryka schodzą się marynarze z za 
logi maszynowej.
" Umorusani, czarni od pyłu w ęglow e­

go przypominają nie „w ilków  morskich", 
lecz górników, allbo kominiarzy Ubra­
nia ich przepojone radżami, tłuszczem, 
błyszczą i 1lfcuLą matowym blaskiem 
czerni.

Witamy się. Na wiadomość, że mają 
przed sobą przedstawiciela pisma ro­
botniczego, zaraz zaczynają mówić o 
swoich bolączkach.

W  miarę, jak malują mi obraz życia 
marynarskiego, podkreślany wyglądem 
ich żółto - szarych twarzy, czar morza 
przestaje byc czarem, staje się obra­
zem pracy, wyzyskiwanej przez armato­
ra - przedsiębiorcę.

Maryna-ze teoretycznie zarabiają 252 
zł. miesięcznie, są teoretycznie obowią 
zani do 8-godzinnego dnia pracy. Jest 
to w rzeczywistości na morzu tylko 
teorją, gdyż marynarz musi być goto­
wym do pracy zawsze, na każdy rozkaz 
kapitana, który, znow ui „j-vt o 20 już 
kilom etrów od lądu jedynym „bogiem", 
panem żvcia i śmierci załogi".

Osiem godzin p racy dziennie, —  to

rzadki wypadek w  życiu marynarza. 
Na stojącym w  porcie okręcie trzeba 
orać ciężko przez 9 godzm. A  takich 
dni pobytu w porcie jest przynajmniej 
6 w miesiącu.

Załoga maszynowa iesl specjalnie 
upośledzona, gdyż ciężka praca niszczy 
bezpowrotnie zdrowie, czyniąc mary­
narza m aszynowego niezdolnym do 
pracy już po 10  latach.

Polski marynarz maszynowy mus’ 
pracować 8 godzin dziennie. Maryna­
rze maszynowi sow ieccy pracują na 
cztery „w achty" (zmiany) a w ięc po 6 
goo’z. dziennie.

Marynarz, w czasie .sztromu" (bu­
rzy) na morzu, pracować musi z nara­
żeniem życia, na kołyszącym się okrę­
cie, w którym woda na dnie często 
sięga do pasa. Praca taka wykonywana 
jest w bezpieczeństwie statku i mary­
narzom nie płaci się za wysiłek ani 
grosza, mimą, że pracą mięśni swoich 
ocąlają oni milionowy majątek armato­
ra, przynoszący mu krociow e syski.

Jeżeli na morzu uszkodzone zostaną 
maszyny —  załoga natychmiast stawia­
na jest na nogi. W  ruohit, (statek na 
morzu nie może być zatrzymany) usz­
kodzenia muszą być naprawione. Na­
tychmiast. Bezzwłocznie. A  że odbywa 
się to kosztem kilkunastogodzinnej do 
datkowej pracy —  armatorów to nie 
obchodzi.

Armatorzy oszukują marynarzy i o- 
kradają ich z wolnego czasu nietyllko w 
wypadkach powstałych pod działaniem 
siłv wyższej

Umowa zbiorowa przewiduje dla ma­
rynarzy wypoczynek niedzielny. R oz­
kład pływań statków tak jest układa­
ny, aby marynarze muiieii niedzielę 
spędzać na morzu, a tomsamem, aby 
byli pozbawieni należnego ma wypoczyn 
ku.

Czlowizk pracy na lądzie, ba, każde 
zwierzę pociągowe, ma twoje godziny 
wytchnienia marynarz jest tego pozba­
wiony, bo ma puuoć „dancing' pod p o ­
kładem przy szum e fał i huku pioru­
nów, i „kabaiet", w  którym aktorami są 
właśnie upadający ze znużenia maryna­
rze...

Za tę ciężką, wyniszczającą szybko 
organizm pracę, marynarz a ie ma ab­
solutnie żadnych gwarancji pozosHjni, 
dłużej w  pracy. W  każdej chwili może 
być „zmusztrowany” (zwolniony) uez 
w-powiedzenia i pozbawiony zarobku 
w ciągu 48 godzin!

Jeśli zachoruje na morzu mimo, że 
płaci składki do kasy chorych, jest po­
zbawiony opieki lekarskie" gdyfc i t  
„w zględów  oszczędnościow ych”  arma­
torzy uchylają się od  kierowania cho­
rych do Lekarzy w portach zagranicz­
nych Opowiadali m, marynarze o jed­
nym ich koledze, który w  czasie „sztro­
mu" złamał nogę i kilka żeber. Nieludz­
ki kapit*n nie pozw olił wyaadzić cho­
rego na ląd do szpitala Obnoszono go 
po niemal wszystkich portach Am ery­
ki Południowej, aż wreszcie pow rócił 
do Gdyni,... gdzie przeleżał w szpitalu 
9 miesięcy, M lody chłopak w yszedł ze 
szpitala, jako inwalidą. Pracy nigdzie 
już znaleźć nie mógł. Zabezpieczenia 
z tytułu wypadku przy pracy nie otrzy 
mał Jeśli marynarz, pracując w  jednem

towaiuiystwie, dwukrotnie choruje — 
zwalniany jest z  pracy (H)

W  tych warunkach ze strony mary­
narzy w  stosunku do armatorów może 
być jedna tylko forma stosunku: uspra­
wiedliwiona nienawiść wobec wyzyski- 
wacza. A. O.

M A Ł Y  F E L I E T O N
Zimna wiosna czyli wiosna 

lodów
Co, maj? To ma być maj? Wybaczcie, l0‘ 

warzysze, to nie jest maj, to jest jakieś po­
ważne nieporozumienie. Ja rozumiem, i* 
nie każdy maj może być lak gorący, jak 
maj 192( rortu, ale od ówczesnego gorąco 
do obecnego zimna jest długa skala no 
miarą catc fo termometru,

Wogóle tegoroczna wiosna, ósma wiosno 
sanacyjna, nie udała się nam Ktoś mnit 
zapewniał, że wiosna została skradziona, 
Powiedział mi, nawet na ucho, kto jesi 
sprawce kradzieży, ale ja nie łubie plotek 
robić i dlatego nie będą powtarzał, i* to 
pono sanacja ją zwąaziła.

Tegoroczna wiosna polska przypomina 
niemieckie lato, o którem wielki poeta nie­
miecki Henryk Heine powiedział, że jesi 
to zima na zielono pomalowana. Tegorocz­
na wiosna to także zima na zielono poma­
lowana.

Pomimo zimna, pomimo braku słońca, — 
drzewo pokryły się zielenią, a lada dzień 
bzy 'zakwitną. Dzieje się to wbrew prawom 
natury, według których do rozkwitu po­
trzebne jest słońce i cieple. Należy tedy 
przypuszczać, że drzewa i pola pokryły się 
zielenią, a kwiaty zakwitły z przyzwycza­
jenia. Przez tyle tysięcy lat przyzwyczaiły 
się kwitnąć i zielenić stę w maju, że i 
tym roku powtórzyły tę samą sztukę, Zresz­
tą przyzwyczajenie — jak mówi łacińskie 
przysłowie —  to druga natura.

Gdyby a nas istniały normalne stosunki 
parlamentarne, możnaby było coś zaradzić 
przeciwko temu anormalnemu majowi. W nie 
sionoby np. interpelację do Sejmu, czy rzą­
dowi wiadomo jest, że pomimo, iż mija 
maj, na świecie jest wciąż zimno i co rząd 
zamierza w lej materji uczynić. Rząd wy­
dałby zarządzenia i za dwa miesiące juiby  
było ciepło. Niestety, sejm jeszcze zanim 
zazieleniła się trawka, został puszczony na 
zieloną trawkę. Niema przeto komu wnosić 
Interpelacji, a w tych warunkach to nawet 
za osiem mies-zcy nie będzie ciepło.

Uchyliłem okna. Wraz ze strumieniem 
zimnego, niemal lodowatego powietrza do 
pokoiku mego wdarł się słowiczy śpiew. 
Di ze się ptak jak nieprzytomny, jakby mu 
kto Bóg wie jakie honorarium za występ 
płacił. I czego to śpiewać po nocy i zakłó­
cać spokój publiczny? Każdy jako tako sza 
nujący się tenor przy takiej pogodz.e od­
wołałby występ t odroczył go do najbliż­
szej ciepłej oogodnej nocy, a ien śpiewa t 
śpiewa. Zapewne także z przyzwyczajenia.

Podszedłem do okna, aby je zamknąć. Mi 
mowoli wyjrzałem na ulicę. Pod drzewem, 
zadzierając głowę do gó-.y, stał pan w bia­
łe j czapce i granatowej pelerynie. Zaglądał 
pomiędzy gałęzie, szukał, potem wolno wy 
ciągnął z kieszeni notes i zaczął coś noto- 
wac:

„Za zakłócenie spokoju publicznego"..
Także z przyzwyczajenia!

ULTUBfm.

szczególnych państw. Pakt 4-ob iest 
typowym przykładem takiego wygry­
wania konferencji rozbrojeniowej do 
celów politycznych faszyzmu.

Do tego dochodzi wojna na Dale­
kim W  schodzie, cyniczna zaborczość 
Japonji, która zmusiła Ch;ny do opu­
szczenia Pekinu, a teraz podyktuje 
im upokarzające warunki „pokoju". 
Liga Narodów przygląda się temu o- 
boietnie a Japonia wciąż bierze czyn 
ny udział w pracach... konferencji 
rozbrojeniowej!

Jak się tedy dziwić, że państwa, 
biorące K onferencję poważnie i na­
strojone pokojowo — a nikt nie posą­
dzi Francji dzisiejszej o zamiary za­
czepne —  z głębok:em niedowierza­
niem przyjmuje zapędy „pokojowe" 
Muscolmiego i Hitlera, że pragnie real 
nycb gwarancji pokoju i rozbrojenia, 
żc nie zadowala się ogólnikowem „po­
cieszaniem1 Ameryki, że, nie chce u- 
lec goiączce pośpiechu, po to ;edynie. 
by faszyzm i hitleryzm mógł się cheł 
pić zwycięstwem w Genewie.

N ie wiem y, czy  K on feren cja  R o r - 
fc-rójeniowa roze jd z ie  s.ę z tuczem , 
cz y  też Ja w rezu ltacie jakąś konwen 
c ję . M ożliw e, że  w końcu  nastąpi 
kom prom isow e porozum ienie. .Aie nikt 
chyba nie będzie  się łudził, że nawet 
ten kom prom is zapew ni światu o o - 
k ój, p ó « i rządzić w rim  będą  faszyz- 
m v i łdtleryzm y eu ropejsk ie  i im pe- 
ria lizm y japońskie \

(jmb )
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Kryzys rządu koaiicyj n:eg©
w Anglii

P R ZE D  R ZĄ D E M  SKRAJ \TE T O R Y SO W SK IM  GZY N O W EM I W Y BO RA M I?
Od 19 m iesięcy rządzi W ielką R rytanją rząd 

op iera jący  się na przygniatającej większości kon­
serw atyw nej w izbie Gmin, a le skrępow any w 
prow adzeniu polityki, odpow iada jące j interesom 
klasow ym  partji konserw atyw nej obecnością  w 
nim t. zw . narodow ych litera łów  i m acdonaldy- 
tów, a przedewszystkiem  prem jerow stw em  M ac- 
Donalda. Jest to rząd koalicyjny oparty na par­
lam encie z  miażdżącą w iększością jed n e j partji.

Dla praw ego skrzydła konserwaiy stów ten stan 
rzeczy był od  początku nieznośny. Z d a ją  sobie oni 
v praw dzie spraw ę doskonale, że tę większość, ja ­
ką rozporządzają w Izbie, zaw dzięczają tylko g ło­
som sw oich sojuszników  z lewa, ale właśnie d la ­
tego pragną gorączkow o w ykorzystać w całej pe ł­
ni tę większość której m e spodziew ają się u trzy­
mać przy norm alnych  w yborach . G łów ny wyraz 
publicystyczny tym  pragnieniom  daje „ D i  ly E x- 
press“ lorda Beaverbrooka, który ju z w począt­
kach 1932 r. zaczął gw ałtow ną kamipanję za usu ­
nięciem M acDonalda i przeobrażeniem  rządu koa­
licy jnego w parly jno-kunserw atyw uy, że jednak 
jest oiii w  tym  w ypadku przedstaw icielem  w ięk­
szości konserw atystów  tego najlepszym  dow odem  
by ły  uchw ały zeszłorocznego zjazdu partyjnego 
•konserwatystów, który m im o oporu  B aldw ina u- 
ch w alił olbrzym ią większością żądanie przepro­
wadzenia w tej kadencji, a  w ięc w iększością zdo­
bytą przy pom ocy  koa lic ji w zm ocnienia Izoy  lor­
dów  celem  stw orzenia przeciw w agi d la  ew en­
tualnej przyszłej socja listyczn ej w iększości Izby 
Gmin.

M inistrow ie konserw atyw ni przeszli nad tą li­
ch walą sw o je j n a jw yższej instancji p arty jn ej do 
porządku dziennego  a gdy  grupa posłów  konser­
wa ty w nycn  w niosła d o  Izby w niosek o  „rei’onmę“ 
Izby lordów , wm osek ten został po ośw iadczeniu 
m acdonaldyty D enciana, że uchw alenie go m u­
siałoby spow odow ać rozpadniecie się k oa lic j. i 
now e w ybory, odrzucony. Ten sam los spotka! 
w niosek o  o fic ja ln e  zniesienie podatku od  w a ito - 
. ń  gruntu, —  którego wprowadzenie w  życie jest 
obecn ie udłożone na czas nieograniczony —  gdy  
Baldwin oznajm ił, że w praw dzie zniesienie tego 
podatku jest jed n ym  z najw ażniejszych  postula­
tów  konserw atyw nych , ale m usi on zachow ać m oc 
ustaw ową, bo socjalistyczni członkow ie rządu te­
go sobie życzą.

Przegląd gosiHMiarcẑ
SO W IE CK IE  ZAM Ó W IEN IA  Ż E L A ZA  

NA 30 MJLJONÓW ZŁ .
Prow adzone ud pew nego czasu rokow ania 

przedstaw icieli hut K rólew ska i Laura z handlo­
wym przedstaw icielstw em  ZSrtR w  W arszaw ie, 
zostały zakończone pom yślnie. W  w yn iku  tych 
rokow ań w ym ienione huty olrzym ały  zam ów ie­
nia na dostaw ę dla Sow ietów  60 tys. ton żelaza 
handlowego.

R ów nież zostały sfinalizow ane w BerliSiie per­
traktacje Huty „P ok ó j"  na doslawTę d la  Sowietów 
ok o ło  50 tys. ton  żelaza. Ponadto loczą się rozm o­
w y  z Sow ietam i, dotyczące zam ów ień  w H ucie 
B ankow ej i Zakładach  M odrzejow skich .

O gólna wartość zam ów ień sow ieckich  w  hutach 
polskich  w yniosła  około  30 imrlj. z l„  z terminem 
w ykonania  pracy d o  koń ca  roku bieżącego.

Z ftr iiju i ze świarj
— o—

TRA G IC ZN Y W Y P A D E K  W  ZAK OPAN EM . 
W  niedzielę w p ó ł . k ilku  uczn iów  szkoły p ow ­
szechnej w Zakomanem w ybrało  się d o  d o lin y  
,.k.i D ziurze" (oboit d o lin y  Strążyskiej) na zb ie ­
ranie kw iatów  w iosennych . W  pew nej ch w ili je ­
den z n ich  Jan Karpiel, 11-letni uczeń IV  klasy, 
osunął się ze skały i spadł z 60 m elrów  w  dół. 
N ieszczęśliw y ch łopiec, praw dopodobnie ju ż w 
czasie upadku wskutek odn iesionych  ran na g ło ­
wie, jak  i  praw dopodobnie  wskutek złam ania k ię  
goslupa, poniósł śm ierć. Ciało jego  zaw isło na' 
drzew ie. W szelka pom oc rkazala się spóźniona. 
W ypadek  ten w y w oła ł w  Zakopanem  p r z y g n ę ­

biające wrażenie.
W YC1LCZKI T I  R Z R ZE SZO W  A l JA R O SŁA ­

W IA  DO ŁAŃ CU TA. W  drugi dzień  Zielony ch 
Świąt, 5 czerw ca w yjeżdża z Rzeszowa w yciecz­
ka T J R  w  liczbie 30 osob  d o  ; ańcnta celem  zw ie ­
dzenia m iasta .zabytków historycznych . W y ja zd

Od tego czasu sytuacja uległa zm ianie o  tyle, 
że liberali wy stąpili z  rządu i przeszli d o  opozycji, 
a pon iew aż narodow i liberali są grupą zupełnie 
bezbarw ną i pozbaw ioną oparcia o jakąkolw iek 
organizację, w ięc koalicja  zaw iera w łaściw ie 2 
p a rtn erów  konserw atyści 473 posłów  —  m aedo- 
naldyci 14 posłów .

W  tych  warunkach sprawa podatku gruntow e­
go w ypłynęła znow u na pow ierzchnię. W  czw ar­
tek 1 czerw ca m a być w niesiony do Izby odpo­
w iedni w niosek podpisany przez 260 posłów  kon­
serwatywny cli, którzy już poprzednio w ystoso­
w ali do M acDonalda meonorjał, dom agający  się 
stanowcze, by rząd łen wniosek oficja ln ie  zaak­
ceptow ał M acD onala nie zgodził się jednak na 
żaden kom prom is w tej sprawie i żąda od m in i­
strów konserw atyw nych, hy w ym ogli na posłach 
sw ej partji cofn ięcie ilego wniosku, względnie kar­
ne głosow anie przeciw  niem u. M inistrow ie zsoli- 
da iyzow ali się z prem jerem  i „w h ip " konserw a­
tyw ny w ydał odpow iedn i okólnik, ale wśród k on ­
serwatystów' zerw ała się burza przeciw  tej „d yk ­
taturze trzech ludzi", jak  n azyw ają  ustępstwa dla 
M acDonalda, fhoanasa i Sankeya. M nożą się g ło­
sy dom agające się „pozbycia  się socja listów " i 
stworzenia czysto konserw atyw nego rządu.

Sprawa rozstrzygnie się dzisiaj w e w torek  po­
południu  na walnem  zgrom adzeniu posłów , p o ­
pierających  rząd o b e c n y /w  olbrzym iej większości 
konserwatystów. Na tem zgrom adzeniu m a Bald­
win —  ja k  u form uje „T im es" —  zająć to samo 
stanowisko, co w zeszłym  roku, a m ianow icie, że 
ze w zględu na socjalistycznych  członków  gabine­
tu: M acDonalda, T hom asa i Sankeya, —  Izba w y ­
brana pod  hasłem  koa lic ji nie m oże usunąć usta­
w y, na której im  zależy. Cały rząd jest w  itej 
sprawie solidarny i stawia kw estję  zaufania.

O ile, co  jest bardzo m ożłiw em , ten nacisk nie 
w ystarczy i konserw atyści zbuntują się ostatecz­
nie, wtenczas a lbo M acD onald dotrzym a sw ej za­
pow iedzi i rozw iąże  parlam ent, p ow odu jąc now e 
w ybory o zupełnie n ieobliczalnych  następstwach, 
a lbo też nie zdecyduje  się iia to i w ów czas rząd 
M acD onald— B rldw in  ustąpiłby m iejsca  rządow i 
skrajnej reakru  z  bardziej praw icow ym  n iż B ald-’ 
win politykiem  konserw atyw nym  na czele. Obie 
ew entuam ośc1' m ogą być brzem ienne w następ­
stwa d la  całej E uropy. W . J. G.

z  Rzesz j  w  ii o godz. 6 rano furm ankam i z p odw ó­
rza TUR. R ów nocześnie w  ty mże dniu  przyjeżdża 
w ycieczką do Łańcuta TU R z Jarosławia. (Obie 
w ycieczk i podejm ow ane będą przez tow arzyszów  
TU R w  Łańcucie.

ZBIÓ RK A TUR W  R ZE SZO M  IE w  dni-u 1 m a- 
ja  dala 96 zł. 34 gr.

UKOŃ CZENIE Ś L E D ZT W A  W  SP R A W IE  
„SO B O L I W E K S L E " Prokuratura warszaw ska 
Kończy już śledztwo w d w óch  sensacyjnych  opra­
w ach 'szpiegowskich Sobola - F ilarow ej i sędzie­
go Kuźm ińskiego. Śledztwo ima hyc 'ukończone w 
połow ie  czerw ca. Sprawa znajdzie się na w okan ­
dzie sądowej praw dopodobnie  w październiku br.

W Y R O K  SĄDU APE LAC YJN EG O  W  SPRA­
W IE  TASIEM KI. W  sobotę w ieczorem  w arszaw ­
ski isąd a p e lacy jn y  oglosii w yrok  w procesie T a ­
siem ki i towarzyszy. Sąd złagodził kary w szyst­
kim skazanym . Tasiem ka obecnie skazany został 
na 2  la la  więzienia, K arpiński na 5 lat,, Sztajn- 
d o if  iniai 4 lala , Jeniak na 3 lata. C i, którzy ska­
zani 'byli po 2  lata, o b e cn e  skazani zostali na je ­
den  rok więzienia &e zm niejszeniem  z m ocy  am- 
liestji d o  6 m iesięcy  w ięzienia.

FA B R Y K A  F A Ł S Z Y W Y C H  “ P IE N IĘ D ZY  W  
KIELCACH . P o lic ja  warszaw ska w porozum ieniu 
z kielecką p o lic ją  przeprow adzała od  kilku dni 
likw idację  m ennicy, w której b ito  fa łszyw e m o ­
nety n iklow e i srebrne. Na czele szajki w  K iel­
cach  siał sy-n m iejscow ego cadyka. W  W arszaw ie 
przedstaw icielam i fabryk i b y li m ałżonkow ie W a ­
cław i  R oza !ja  W ardziaK ow ie, zam ieszkali przy 
ul. P odw ale 14. P o lic ja  w k roczy ła  d o  ich  mi-es-zka- 
nia, gdzie zasiano p rzy  p racy  kierow nika' fabryki, 
Izraela Singera. D ochodzenie doprow adziło  w  cią­
gu kilku  godzin d o  w ykrycia w szystkich w spól­
n ików  fałszerzy. Szajka znalazła się w więzieniu. 
W  oddzielnych  celach  zasiedli: Gha:m Goldberg 
i Ghaim Sioinianka, dostaw cy slopu d o  bicia m o- 
net. iLeokadja Z iom ska, W a cła w  T um kow ski, A n­
toni Z iom ski, M arja M ichalska, M ichał K arbow ­
ski, Leokadja Bystrzycka, je j m ąż W ładysław , 
Zoijia Olczak, Czesław- Szulc, A bram  C zerw iec i 
Stela i R w astoki. Zlikwidow-ana banda liczyła o -
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Wyrób krajowy

gułem 42 osoby  nensonalu technicznego i specja­
listów od1 kolportażu.

UROCZYSTOŚCI JU B ILE U SZO W E  25-LECIA 
PR A C Y  TW Ó R C ZE J EM ILA ZE G A D ŁO W I CZA.
W  Ziedome Sw-ięts 4 i 5 czerw ca obchodzi znany 
i cen iony poeta w spółczesny E m il Zegadłow icz 
jubileusz 25-ietniej p racy  literackiej. W  pierw ­
szym  dniu odbędą sdę uroczystości w  W ad ow i­
cach, w drugim  w Genzeniu Górnym , wsi rodzin­
nej Zegadłowicz®) w pow iecie  w adow ickim .

SZALEN IEC  W Y M O R D O W A Ł  CAŁĄ S W Ą  
RUDZINĘ. W  nocy- z piątku na sobotę we wsi 
Kocudza w o j. lubelskie um ysłow o chory F ran­
ciszek G óra w- ataku szalu zabił siekierą sw ą żo ­
nę, syna A ndrzeja, lat 28, drugiego syna Pawia 
lat 10, oraz ciężko zranił córkę swą Dorotę, p o ­
czerń poderżnął sobie gardło kosą, ponosząc 
śmierć z  pow odu upływ u krw-i.

T £ I f G R j t H Y
- - o —

PROCES O BOJKOT T O W A R Ó W  
NIEMIECKICH

W arszawa, 29 m aja  (lei. w ł.). W  sądach w ar­
szawskich w krótce rozpocznie się serja procesów 
w związku z bojkotem  towarów niem ieckich. M. 
in. jedna z firm  kosm etycznych wystąpiła ze skar­
gą przeciw  pięciu składom  aptecznym  z pow odu 
odm ow y sprzedaży je j w yrobów .

NOW Y BANK — N O W E  P O S A D !
W arszawa, 29 m aja  (lei wł.). Dziś uKończone 

zostały form alności w związku z założeniem  ban ­
ku akceplacyjnego. W ybran o dziew-ięciu człon­
ków  rady zarządzającej, do której m ięazy inny­
m i weszli: prezes Banku Polskiego dr. W rób lew ­
ski, wiceprezes Banku Piolnego p  Stami ow śki, 
wiceminister rolnictwa p. Karw ack., dyrektor de­
partamentu p. Baczy ński.

U D ZIAŁ SO W IE T Ó W  W  KONFERENCJI
R O ZBR O JE N IO W EJ I GOSPODARCZEJ

Moskwa, 28 m aja. Kom isarz luoow y spraw  za­
granicznych L itw inow  w yjechał dziś do Genewy-, 
celem wzięcia udziału w  pracach konferenc1 roz­
brojen iow ej. Z Genewy wy-jedzie L itw inow  do 
Londynu, gdzie weźm ie udział w otw arciu świa­
towej" konferencji gospodarczej.

R EPRESJE AU STRJI W O B E C  NIEM IEC
W iedeń , 29 m aja. W  związku z w prow adzejrem  

w Niem czech bojkotu  turystycznego do A ustrji i 
ustanow ieniem  opłat za w izy  w y jazdow e d o  A u ­
strji w w ysokości ty siąca marek, p lanu je  rząd dra 
Coilfussa" represaija gospodarcze w  stosunku do 
Niem iec. Poza tom rozważana jest m ożliw ość za­
kazu jKiriji h itlerow skiej w  A ustrii i rozw iązanie  
w szystkich  oryan izacyj h itlerow skich . W  w yw ia­
dzie udzielonym  przedstaw icielow i „W ien er M on- 
tagsposl" sekretarz sianu dr. N eustaedter-Stuer- 
m er ośw iadczył, iż jest n ie  d o  pom yślenia, aby 
m ożna było  w pańslw ie tolerow ać taka parlję  p o ­
lityczną, klóra stoi na usługach  zagram  czne.go 
m ęża stanu i spełnia jego  rozkazy bez względu 
na dobro w łasnego kraju . Oprócz tego za pośred­
nictw em  .partji h itlerow skiej rząd niem iecki m ie­
sza się do czysto wewnęti znych  spraw Austi ju
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R u s zc ze w s k i za s ą d zo n y  na 6 lat więzienia
W S T Ę P  DO M IĘ D ZY N A RO D O W E J 

KO NFERENCJI GOSPODARCZEJ 
W iedeń , 29 m aja. W  -wielkiej sali Konzermam- 

su otw arty aoafcał dziś kopgres m iędzynarodow ej 
IzLby handlow ej w  J jecn ości prezydenta zw iązko­
w ego Miklasa, członków  rządu austi jackiego, kor­
pusu dyplom atycznego i około tysiąca delegatów  
ze w szystkich  części świata. O tw arcia dokonał .pre­
zydent M iklas przem ów ieniem , w  którem  podkre­
ślił don iosłość obrad kongresu ze względu na ry ­
chłe rozpoczęcie obrad, św iatow ej kon ferencji go­
spodarczej. Prezydent republiki auslrjackiej wska 
zał, że przyczyna wszelkiego zła  w  św iecie leży 
w  tern, iż zam ało zastanaw iano się nad faktem  
w spółzależności interesów: w szystkich  państw.
Zapom inano, że własny dobrobyl zależy od  pozo­
staw ienia innym  nairrtdom  m ożliw ości życia . Kon­
gres w  imił-niu rządu austrjackiego pow ita ł kan­
clerz Dollfuss O św iadczył on, że dla rządów, k tó­
re w  najbliższym  czasie zbiorą  się na konferen­
c ję  w  Londynie, będzie rzeczą hardzo ważną za­
zn a jom ić się z op in ją  zebranych  na kongresie 
czo łow ych  osobistości świata gospodarczego. Prze­
w odn iczącym  kongresu został w ybran y  T ilgner 
(Austrjai). Prezydent m iędzynarodow ej Izby han­
d low ej A oraham  F robw ein  w  dłuższem  przem ó­
w ieniu  za jm ow ał się rozw ażaniem  przyczyn  obec­
nego kryzysu. O św iadczył on  m . iin., że zasadni­
czym  błędem  b y ło  uważanie setek m iljardow , 
w ydanych  podczas w o jn y  na cele zniszczenia, za 
norm alny kapitał inw estycyjny , z  którego chcia­
no czerpać zysk podobnie jak  z kapitału w y d a ­
nego na cele produktyw ne. W ychodząc z tej za­
sady, błędny jest rów nież cały system  długów  w o ­
jennych  i reparacyj. Jeżeli m a b y ć  uporządko­
wane życie gospouarcze zainteresow anego św ia­
ta, m usi b y ć  uregulow ana rów nież kwesl ja d łu ­
gów  w ojennych , podobnie jak  uregulowane zo ­
stały reparacje. M ów ca w ypow iedzia ł się dalej 
przeciw  zniesieniu w aluty złotej, która pow inna 
służyć jak o  stały m iernik  w artość . Jedyna na­
dzie ja  pokładana jest obecnie w  św iatow ej kon­
feren cji gospodarczej. Ma ona przynieść złago­
dzenie kryzysu  gospodarczego św iata 1 zm niej­
szyć klęskę bezrobocia.

ZAM K N IĘCIE W S ZY S T K IC H  SZK 6 I 
W Y Ż S Z Y C H  W  W IE D N IU  

W iedeń , 29 m aja. W  zw iązkiu z sobotniem i roz­
rucham i studentów na uniw ersytecie w Ateńskim, 
w  następstwie których uniwersytet zostaż aż do 
odw ołanie zam knięty, zarządzone zostało dzis za­
m knięcie politechniki i akadem ji handlu św iato­
wego

BOJKI H IT L E R O W SK IE  W  AUSTR.H
W iedeń 29 m aja . W  Innsbrucku doszło Wczo­

ra j w ieczói m iędzy hitlerow cam i a  H eim w ehrą 
d o  krw aw ego starcia. H itlerow cy użyli podczas 
b ó jk i broni palnej. Od kul h itlerow skich  zostały 
3 osoby, ciężko ranione W  toku bójk i około 25 
dalszych osób odn iosło  lżejsze rany.

POD OBN IE JAK  W  DU BR O W N IK U ! 
Budapeszt, 29 m aia . Kom itet w ykonaw czy lvnę- 

azynarodow ego Zw iązku Dziennikarzy rozpoczął 
tu  dzis sw oje obrady. W  obradach bierze udział 
około  200 delegatów  z 23 państw. Na posiedzeniu 
inauguracyjnem  m ow ę pow italną w ygłosił w ę­
gierski m inister spraw zagranicznych Kanya. De- 
tegaei niem ieccy nie przybyli na obrady. Nadesłali 
jedyn ie  pism o, w  którem  uzasadniają sw-oją n ie­
obecność obaw ą, iż kongres naruszy wewnętrzne 
stosunki N iem iec w  form ie „n ie  odpow iada jące j 
stanow i rzeczyw istem u", co  zm usiłoby ich do o - 
puszczenia obrad, podobnie, jak  to uczyn ili dele­
gaci n iem ieccy  na kongresie PE N -klubów  w  D u ­
brow niku .

A G ITAC JA  ZAK O Ń CZO N A  K A T A ST R O FĄ  
Berlin, 28 m aja. W  Hildesheim  spadł dziś h i­

tlerow ski sam olot ag itacy jn y  i uległ zniszczeniu 
Jeden z lotników  został zabity na m iejscu , drugi 
odniósł tak ciężL.e rany, że zm arł po przew iezie­
niu go do szpitala.

TA JN E  ZBR O JE N IA  NIEM IEC 
Londyn, 29 m aja . „D a ily  H erald" przynosi dziś 

ensacyjna w iadom ość o  p od jęciu  przez N iem cy 
h itlerow skie ta jnych  zbrojeń. W ed le  tej w ia d o­
m ości, Deutsche Industrie W arkę w  Spandau m a­
ją  b y ć  zam ienione n a  ta jn ą  fahrj kę bron i. W  tym  
celu  cała dotychczasow a załoga została usunięta, 
a  na je j m ie jsce  w  p od w ó jn e j ilości zaangażow a­
ła  zostanie n ow a załoga, w  której skład w ejdą  

ty lko ci h itlerow cy, którzy dzia ła ją  w partji n a j­
m n ie j z lata. Ma b y ć  rów nież zm ieniony ca ły  za­
rząd fabryki. Zak łady te były  przed i podczas 
w o jn y  państw ow ą fabryką bron i i am u n icji. Po 
w o jn ie  fabryka  ta została zdem obilizow ana na 
żądanie k oa licy jn e j k o m iiji kontrolnej

(T elefon em  od naszego korespondenta)
W arszawa, 29 m aja.

Dziś sąd okręgow y ogłosił w yrok  w  sprawie 
przeciw  inż Ruszczewiskiemu. W y rok  opiew a na 
sześć lat więzienia. Sąd ustalił, ze Ruszczewiski n a­
raził skarb państwa na stratę 1,344.966 złotych. 
Dalej sąd przyją ł, że akt oskarżenia został w  całej 
rozciągłości potw ierdzony przez przew ód sądow y. 
Sąd nie uznał żadnych okoliczności łagodzących, 
podkreślając w yzyw ające zachowani® się R usz-

( Telefonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 29 m aja. 

M inisterstwo ośw iaty  nrzygotow uje rozporzą­
dzenie o  sądownictwie dyiscyplinarnem dla słu­
chaczów  w yższych uczelni. Rozporządzenie prze­
w iduje następujące kary: upomnienie, nagana, za-

( T elefonem  od naszego korespondenta)
Sosnowiec, 29 m aja. 

Na kopalni „K lim ontów ", głośnej w  ostatnim  
czasie w  zw iązku z rozpaczliwą walką górników  
o  je j utrzym anie, z a u ą d  unieruchom ił pom py tak,

GdańsK, 28 mi ja . Przy pięknej pogodzie w io ­
sennej i  n iezw ykle bogato udekorow anych  flaga­
m i u licach  miast® m inęły  dzisiejsze w y b ory  sto­
sunkow o spokojnie, aczkolw iek nie obeszło się 
bez starć, przew ażnie m iędzy hitlerow cam i a 
estonkam i stronnictw lew icow ych  na tle blag. 
W  kilku w ypadkach  h itlerow cy wdzierali się do 
m ieszkań przem ocą i usuw ali flag i i transparen­
ty socjalistyczne i kom unistyczne. W śród  w ielkie­
go oży wienia ulicznego w szechw ładnie rozbijali 
się agitatorzy hitlerow scy. W iększość aut krążą­
cych  p o  ulicach stała na usługach agitacji h itle­
row skiej. Frekw encja w yborcza  była  bardzo d u ­
ża. Lokale w yborcze zostały zamknięte o  gedz. 18.

Gdańsk, 29 m aja. W edle prow izorycznego o fi­
cjalnego obliczenia wczorajsze w ybory  do V olks- 
tagu gdańskiego dały w ynik następujący: hitle­
row cy  otrzym ali 38 m andatów, socja ln i dem o­
kraci 13, centrum 10, kom uniści 5, niem ieeko-na- 
rodow i 4 i P olacy 2 m andaty. Na ogólną liczbę 
72 m andatów otrzym ali zatem hitlerow cy bez­
względną większość.

GDAŃSKI NAM IESTN IK H ITLER 
Berlin, 29 m aja. U patrzony przez h itlerow ców  

na stanow isko prezydenta senatu gdańskiego przy 
w ódca  Landbundu gdańskiego i doradca hitle­
row ców  w  sprawach agrarnych  dr. R auschning 
p rzyby ł dziś rano d o  Berlina celem  złożenia Hitle­
row i. spraw ozdan-a i otrzym ania instrukcyj.

Berlin, 29 m aja. Upatrzony na stanow isko pre­
zydenta senatu gdańskiego dr. Rauschning ośw iad  
czyi przedstaw icielom  prasy berlińskiej, że h i-

Paryż, 29 m aja. Genewski korespondent „M ati- 
na“ donosi, że francuski minister spraw zagrani­
cznych  Paul-B oncour opracow ał protokół gw aran- 
cy j y, k tóry  m a b y ć  dołączony do paktu czterech. 
Treść tego protokołu gw arancyjnego, któia raz<m 
z tekstem paktu czterech m a b y ć  wręczona także 
Polsce, C zechosłow acji, R um unji i Jugoslaw ji, m a 
się składać z czterech następujących punktów  za­
sadniczych: 1) Pakt czterech w żadnym  w ypadku 
nie m oże w p ływ ać na poprzednie układy, jakie 
zawarte zostały m iędzy F rancją  a zaprzyjaźn io-

D O LA R  I FU N T JE D N A K O W O  SŁABE
L ondyn , 29 m aja . Na giełdach m iędzynarodo­

w ych  b y ł dolar i  fu r t  w dalszym  ciągu slaby. 
Panuje pow szechna w strzem ięźliw ość ze względu 
na przyszłe konlerencje. Jedynie dew izy  złote 
trzym ają  się w  dalszym  ciągu m ocno. W  L on ­
dyn ie  notow ano dolara  3‘97 i p ó ł w  stosunku do 
funta. Zurych  notow ał funta 17‘37, Paryż 85'28.

K A T A S T R O F A  I SAM O BÓ JSTW O  LO TN IC ZK I
L ondyn , 29 m aja . W edle  doniesień  z Alepo nie­

m iecka lot n i czka M arga v. E tzdorf, która przed 
paru dn iam i w ystartow ała z  Berlina d o  lotu do

caewskiegci, który żadnej skruchji nie okazał. —  
Ska^h państwa będzie poszukiw ał sw oich  strat na 
m ajątku zasądzonego. Ruszczewski skazany zo­
stał na zapłacenie 8505 złotych kosziów  sądow ych 
i wpisu sądowego w w ysokości ponad 30.000 zł. 
Sąd nie przj jął zaofiarow anej kaucji 10.000 zł. 
i postanow ił utrzym ać nad Ruszczew skim  areszt. 
Na podstawie amnestji darow ano Ruszczew skie- 
mu 1 rok i policzono m u 1 rok więzienia śledcze­
go tak, ze m a odsiedzieć jeszcze cztery lata.

w 'eszenie na określony czas w prawach słucha, 
cza, relegacja. Rozporządzenie reguluje także spra • 
vę pociągania 6tudentów do odpowiedzialności 

karnej na podstawie przepisów  kk. Rozporządze­
nie w ejdzie w  życie z now ym  rokiem  akadem ic­
kim  1933/34.

że giom adzące się woda zaczęła zatapiać kopal­
nię. W yw oła -o  to wśród robotników  silne w zbu­
rzenie. Robot A c y  usiłow ali dostać się do nopal- 
ni, ale przeszkodzono temu.

—  o o o  —

tlerow cy skłonni są dopuścić do udziału w  rzą­
dzie niem ieciko-narodowych i centrum. Dalej o -  
"w iadczył on, że także dla now ego rządu narodo­
wego w  Gdańsku niezbędne jest ścisłe przestrze­
ganie konstytucji i stn iejących  traktatów, na m o­
cy  których będzie m ógł Gdańsk zachow ać sw oją 
niezależność. W szystkie zarządzenia, które b y ły  
w  Ntemczech m ożliw e, m ogą być przeprow adzo­
ne w  Gdańsku jedyn ie w lam ach  ustaw odaw ­
czych. Kwestja żydow ska i wszelkie podobne p ro ­
b lem y w Gdańsku me m ogą odgryw ać żadnej ro ­
li. Paragraf aryjsk i w ogóle nie w chodzi w ra­
chubę Niema też żadnej potrzeby wprow adzenia 
w  Gdańsku zarządzeń b o jow y ch  na wzór Niem iec, 
poniew aż Gdańsk nie podlega bo jkotow i zagra­
nicznem u jak N iem cy. Jakkolwiek Gdańsk będzie 
s:ę m usiał trzym ać konstytucji i istniejących  u- 
kladów , to jednak istnieje nadzieja, że znajdzie 
się jakaś nowa form a zacieśnienia w ęzłów  z Niern 
ram i. Co się tyczy stosunku do Polski —  ośw iad­
czył dr. Rauschning —  to stoi o r  na stanowisku 
zajętem przez Hitlera, że żądanie poszanow ania 
własnego narodu zawiera w sobie w yznanie do 
respektowania innych narodow ości. Na rubieżach 
w schodnich w zajem ny stosunek m oże b y ć  gw a ­
rantow any tylko na podstawie rów noupraw nie­
nia i wzajem nego uszanowania obu narodow ości. 
H itlerow cy gotow i są uregulow ać z Polską w szy ­
stkie bieżące kwestje, jednakże pod warunkiem  
w zajem ności. G otow ość d o  pok oju  n ie oznacza 
jednak gotowoś-ci do kapitulacji. —  Nieuchronne 
prawa nie m ogą być w żadnym  w ypadku pośw ię­
cone. *

nemi z nią państwam i, 2 )  Francja nie dopuści 
do poruszania kwestji rew iz ji tery tor ja lnej, 3) 
jeżeli będzie chodziło jedyn ie o kwestje procedu­
ralne, to te m ogą b y ć  rozpatrywane w yłącznie 
przez kom petentny organ m iędzynarodow y, tj. L i­
gę Narodów, 4) w  Lidze Narodów nędzie Francja  
bron ić zasady jednom yślności, łącznie z głosem 
państwa zainteresowanego. —  Od przyjęcia  tego 
protokołu uzależni F rancja  sw o ją  zgodę na przy­
stąpienie do projektow anego paktu czterech.

A usiralji, uiegia na loinisutu M oshm ich  katastro­
fie. Aparat uległ zniszczeniu a  lotni-czka poniosła  
śm ierć na m iejscu . W ed le  innej w iadom ości z 
A leppo, M arga v. E tzdorf w yszła z katastrofy ca­
ło  a dop iero później, popełn iła  sam obój Lwo. Je j 
w łaściw e nazw isko jesi Margaireta W o lff.

SKOMT ROMI T O  W  A N Y M TM STER NIE CHCE 
U STĄPIĆ

W aszyngton , 29 m aja . Sekretarz stanu W ood in , 
który dziś p ow rócił z w ycieczk i m orskiej d o  W a ­
szyngtonu, ośw iadczy ł, że w  zw iązku z zam iesza­
niem  w  aferę M organa nie zam ierza ustępow ać 
ze sw ego stanow iska.

Nowe sądownictwo dyscyplinarne 
nad studentami szkól wyższych

Zatopienie „Klimontowa"

Zwycięstwo hitlerowców w Gdańsku

Francja przyjmuje „pakt czterech'
Z E  SPECJALNYM  DODATKIEM
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Proces c zabicie akademika
L Grot^owiitiego

Związek prac, inst. użył. publ. i kom oddział I 
we Lw ow ie urządza w Zielone Święla dnia 4 i 5 

czerwca 1933

wycieczkę do Krakowa i Wieliczki
Ogólny koszt w ycieczki z utrzym aniem  i prze­

jazdem  w obie strony 25 zł., bez utrzym ania 14 zł. 
40 groszy.

uprow adzaniem  w ycieczki zajm uje się TUR 
w Krakowie. Bliższe szczegóły w sekr. Związku 
(ul. Ormiańska 2 , tel. 26-12.
o o q o o o c x x x x x x x x x a a x x x x x x x : jotxxx<xx>

< KRĄN'|JXA
TEATR WIELKI

DzL i cadalnnLw „Kapitan z Koperick“ ,
TEATR ROZMAITOŚCI

Dziś i codziennie: „Nieucnwytny".
—  O O O —

ZAPARCIE Lekarze specja liści chorób narzą­
dów  trawienia zalecają naturalną wodę gorzką 
b-rancbizka Józefa, jako  środek dla kuracji d om o­
wej. Zalecana przez lekarzy.

* - 0 0 0 -

PSY I KO TY M E C H  CHODZĄ PIECH OTĄ! 
Dyrekcja m iejskiej kolei elektrycznej zawiada­
mia, że wobec panującej wtści&klizny w obrębie 
miasta Lwow a, przewóz psów  i  kotów  autobusa­
m i \1KI na podstawie rozporządzenia pre’ vdenta 
miasta z dnia 22 m aja  br. Lw . 5101/33 W . IV. —  
jest zabroniony. Zdaje się na to samo rozporzą­
dzenie pow oływ ał się p. Barwicz, gdy niedawno, 
dla zwiększenia frekw encji ( ! )  pozwalał w ozić psy 
i koty.

— O O o —
BIURO A G R A R N O -B l CH ALTERYJN E, L w ó w , 

Zimioirawicza 14 le i .  83-91. P rzy jm u je  zlecenia 
i udziela wskazów ek w- sprawach ubezpieczeń spo 
IcGznych jak: Kasa chorych. Fundusz Bezrobocia, 
Fundusz Pnaicy, Zakład Pensyjny i W ) podków . 
Zakłada, prowadzi i kontroluje księgi buchalte- 
ryjne, oraz księgi płac, zestawia bilanse we L w o­
wie i na prow incji. Załatwia spraw y 1 bankowe, 
podatkowe i handlowe. P rz jjm u je  przepisyw ania 
na m aszynie wszelkich pism.

XI UDZIELA PUD ZNAKIEM  M A M F E S T A - 
CJI I SPORTU. M iniona niedziela upłynęła pod 
znakiem  siporłu i m anifestacyj. W  pierw szym  
rzędzie to uroczystość zespolenia ziem  śląska. W i- 
leńszczyzny i M alqpolski W sch . Na uroczystość 
tę zjechały się liczne izesze ludności sipecjalnemi 
pociągam i z K atow ic i W ilna . Na cmentarzu Ły- 
czakowsk m odbyła  się uroczystość odsłonięcia 
pom nika ukraińskiego poely Iwana branka. W  u- 
rocrestosci w zięły rów nież udział liczne rzesze 
ludności przybyłej z różnych ziem M ałopolski. 
Przyjazd Belgów na meoz z Pogonią, w yścigi kon­
ne, zaw ody lekkoatletyczne, święto sportowe m ło­
dzieży itd. itd. spraw iły, że w  m ieście panow ał 
ruch daw n o nie w idziany. Barwne stroje śląza- 
czek, niebieskie, czy  czerwone w ypustki śląskich 
powstańcówy nęciły  oko przeć bodni a na tle róż­
n okolorow ych  strojów  hucułek i w;yszywany,ch 
koszul Lkraińców . Piękna pogooa  skusiła m iesz­
kańców  d o  w yjazdu  za m iasto. Auta, dorożki, 
tram waje przepełnione d o  ostatniego m iejsca. 
L w ów  przez jeden dzień żył tętnem swej daw nej 
św ietności, kiedy by I centrem  ruchu przem ysło­
wego, handlow ego i um ysłow ego, k iedy każdy 
dzień był fak ruch liw y jak  m iniona niedziela, je ­
dynie mnże nie był tak pogodny i słoneczny.

A FES IM NIL PliOSW  ITY . Na festynie P ro- 
sw ily  w ogrodzie przv ul. B alonow ej 2 , Sosnicki 
Stefan oULamcze l ip  w  czasie sprzecziki z W  lad. 
M aciejow skim  ^Zborow skich 3 ) i M arjanein Lu- 
nieou ^Zniesienie), k tórych  podejrzew ał o  kradzież 
torebki swej orzeczon ej uderzył szklanką w  gło­
wę M aciejowskiego, a Lunia siekierą. Pogotow ie 
odw iozło  Lu ni o w stanie groźnym  d o  szpitala.

SAM OBÓJSTW O. A nna Kasków, lal 32 (K ra 
kow ska 34) wr zam iarze sam obójczym  w ypiła tru­
cizny w  m iesżkaniu sw ego narzeczonego Jana 
Haraszym a. P ow odem  usiłow anego sam obójstwa 
były niesnaski z naizeczonym .

ŻA  G O TÓ M K Ę  I... > A  R A T Y . Aresztowano 
M lad. Brosza, klóry na podstaw ie fałsz rw ych  d o ­
kum entów  w zią ł na raty row er wart. 240 zl. "i 
firm ie Łucznik, który następnie sprzedał za go­
tówkę. a rat nie płaci.

SAB O TA Ż. CZY ZBROD N ICZY W Y B R Y K . —  
V p ob liiu  Z im nej W ody , na torze kole jow ym  na 
przestrzeni L w ó w —Zim na W oda' ułożono sios ka­
mieni. Dzięki orjcn  facji m aszynisty uniknięto ka­
tastrofy. P o l ic a  prow adzi dochodzenia.

ZAM ACH SAM OBÓJCZY U RZĘDNIKA. W czo ­
raj usiłow ał pozbaw ić się żvcia przez w ypicie nie­
znanej trucizny w  sw em  m ieszkaniu przy ul. G ró­
deckiej 28 W ładysław  W esołow ski, urzędnik, lat 
23. V T sianie groźnym  prze w icziono go do szpi­
tala.

w  nocy 27 listopada 1932 r. w ulicy Szajnochy 
we Lw ow ie zabity zositał stuaent weierymarji Jan 
G utkow ski. Śmierć nastąpiła wskutel pchnięcia 
nożem, a jako sprawców zabójstw a aresztowano 
w ów czas trzech ludzi: M ojżesza Kafra, Izraela 
Tunego i Nechem jasza Schmera.

Śmierć Grotkowskicgo stała się pow odem  aka­
dem ickich ekscesów antysem ickich na ulicach 
Lw ow a, w czasie których wielu żydów , a nawet 
liie-żydów , lecz czystych aryjezyków  o fizjogno- 
m ji sem ickiej zostało poturbow anych. W’ związku 
z tern toczył się proces przeciw  sanacyjnem u 
akad. Zam orskiem u, który na awantury wybrał 
się uzbrojony w Lombę.

Aresztow anym  tym czasem  pom im o, że dc żad ­
nej w iny nie przyznaw ali się, groził sąd doraźny. 
Ale śledztwo nie dało podstaw do zastosowania 
sądu doraźnego, wobec czego sprawa potoczyła się 
w trybie zw yczajnym , W  m iędzyczasie dw óch  z 
pośród aresztowanych, a to Tune i Scbm er zostali 
wypuszczeni na w olną stopę, jedynie Katz p ozo­
stał w w ięzieniu śledczem.

W czora j sprawa ta znalazła sw ój epilog w są­
dzie.

Przed trybunałem  karny m stanął M ojżesz Katz, 
oskarżony o  to, że spow odow ał nieum yślnie  
śmierć Jana Grotkowskicgo przez ugodzenie go 
nożem w praw ą pachę, a zatem wskutek spow o­
dow ania  u niego um yślnego  uszkodzenia ciała. 
Odpowiada Katz zatem za zbrodnię zabójstwa, 
ponadto za występek uszkodzenia ciała, którego 
dopuścił się przez zranienie nożem stud. Stani­
sława Pietraszki.

Osk. Tune i Schmer odpow iadają  za występek 
przeciw  ż j ci u za udział sw ój w pobiciu  śp. Grot- 
kow-skiego.

Dotychczasow e śledztwo dało następujące w y ­
niki:

Dnia 27 listopada 1932 około godz. 1 ‘30 w nocy  
w\ chodziła z kaw iarni „A dria ” przy ul. Szajno­
chy we Lwow ie" grupa akadem ików, a to Jerzy 
Szczepanowski, Edm und Paw licki, Konstantyn 
Ankow ski, M ieczysław de Ines, Stanisław Pietra­
szko i Jan Grotkowski. Gdy studenci skierowrali

Teatr R ozm aitości: „L U D ZIE  NA SPR ZE D A Ż” , 
sztuka w 3 aktach R. N iew iaiow icza

P. N iew iarow icz jesl artystą o w ybitnych  war­
tościach intelektualnych, które wysuwiają go na 
poczesne m iejsce, e lim inu jąc z przeciętnego na­
rybku aktorskiego o  m niejszych czy większych 
uzdolnieniach Nic też dziw nego, że uzasadniona 
am bicja  każe m u rozszerzać krąg działalności w 
dziedzinie, na które) się obraca, w ypow iadać się 
nie tylko w  odtw órczej bądz co bądź roli aktora, 
ale w  tw órczości sam odzielnej autora —  a d otych ­
czasowe próby w tym  kierunku świadczą, że w y ­
p ływ a ją  one z szczerego im peratywu w ew nętrz­
nego, z praw dziw ej potrzeby tw órczej. W yrazem  
tego jest i sztuka ontgdaj wystaw iona. 'Nie się­
gnął w' niej jeszcze autor po jakiś głębszy' tema!: 
sm utny w  sw ym  szarym  tragizmie los setek i ty­
sięcy kandydatów  i kandydatek na „gw iazdy”  fi l­
m owe, spalających się jak  ćm y wr oślepiającem  
świetle, jak ie b ije  z jupiterów  a le ijcr  film ow ych  
w H ollyw ood, jesl już dostatecznie spopularyzo­
w any —  ale ten temat obrobił autor zgrabnie, z 
talentem rasowego znaw cy sceny. Bezpretensjo- 
naliność? —  Tak, lecz w' tej bezprelensjonalności 
szczerość, werwa, a nawet subtelny hum or, żyw y 
tok akcji, żadnych niedociągnięć konstruktywnych, 
m elodram atycznych w ybryków  czy zaskoczeń. — 
Może jeszcze zam ało .oryginalności w' podejściu  do 
problem u i charakterów, lecz sceny ży ją  i inte. 
resują, a to już bardzo dużo. Talent autorski p. 
N .ew iarow icza jest na dobrej d iodzc. byleby' tyl­
ko  nie dał się rozm ienić na zdaw kow ą monetę, 
jak  się to stało z w ielu naszem i, pięknie zapow ia- 
da jącem i się. talentami, które w ypaczyło tanie 
i... popłatne powodzenie.

Sztukę odegrało czterech warszawskich arty- 
stow, popisu jących  się przeważnie na ekranie fil­
m ow ym . W edług mnie, pierwsze m iejsce należy 
się p. G rabow skiem u, charakterystycznie znako­
m item u w roli am erykańskiego handlarza dusz 
i ciał n iedośw iadczonych  adeptów, garnących się 
do H ollyw ood. W yrazisty, oryginalny' w typie 
b y . p. Bieganski. P. Nora Ney (niechże już będzie 
to egzotycznie pretensjonalne nazw isko!) m ila, 
choć trochę przesadna w' nagrywaniu afektów ; p. 
B odo pełen naturalnej ekspresji, w yrażającej się 
w sw obodzie ruchów i dyk cji.

się ku ul Kopernika, nada szli od strony ul. Syk- 
stuskiej oskarżeni w towarzystwie Stzymana H el­
lera i Stefanji Surówki. M ija jąc idących akade­
m ików  osk. Katz potracił akademika Pietraszkę, 
a gdy Pietraszka uderzony jeszcze przez Katza w 
rękę zareagował uderzeniem  Katza w luMrz, K a i: 
rzucił się z nożem  na Pietraszkę, zaaając mu ranę 
w lewą rękę. Gdy następnie i inni oskarżeni po­
częli bić Pietraszkę, koledzy' tego ostatniego po­
spieszył, mu praw dopodobnie z pom ocą, chcąc 
w yratować go z opresji, w ów czas oskarżeni z n o­
żami rzucili się na studentów.

V. m om encie, gdy oskarżeni opadł> akadem i­
ków, stojący na rogu ul. Koparr ifea posterunkowi 
Nowik i FI amin er podbiegli na m iejsce ajścia  i 
zauważyli, jak  jeden z napastników z wielką siłą 
ugodził Groitkowskiego w bok, a gdy Grotkowski 
padł na ziemię, osobnik ów  jak  i dais napastnicy 
rzucili się do ucieczki. P rzychw yconym  przez post 
Now ika osobnikiem , który ugodził Grorkowskiego, 
okazał się Katz. dalszym i zaś napastnikami któ­
rzy bili Grotkowski ego, Tune i Schmer.,

W  zakończeniu aktu oskarżenia czytam y, że o- 
skarżem nie przyznali się d o  zarzuconego im czy­
nu, twierdząc, że zostali przez studentów sprow o­
kowani i w zajściu żadnego udziału nie brali.

Ławę oskarżonych zajęli w szyscy trzej oskar­
żeni. Ław y przeznaczone dla przysięgłych zajęli 
sprawozdawcy' dziennikarscy, którzy przybyli w 
kom plecie

O godz. 9‘20 zjaw ili się członkowie trybunału 
sso. Jagodziński i sso. Medyński i Szulisławski 
jako wotanci. Po otw arciu -rozprawy pr.zew. Jago­
dziński ośw iadczył, że d o  sądu nadeszła telefo­
niczna wiadom ość, iż s. o Tertił, który mial roz­
praw ie przewodniczyć, zachorował, wobec czego 
rozprawa zostaje odroczona.

Licznie zebrana publirzność pozbawiona spo­
dziew anej sensacji pow oli zaczęła opuszczać salę 
sądową.

O czywiście niewiadom o, kiedy rozpocznie się 
właściwa rozprawa i czy wobec choroby s. Tentila 
nie obejnne w tej rozprawie przewodnictwa inny 
sędzia.

Z  przykrością stwierdzić trzeba, że odnosi się 
wrażenie, jakoby teatr nasz od kilku m iesięcy cho­
rował na anem ję; są nawet złośliw i, którzy opo'- 
wiadają, ii, aby' zastrzyknąć mu nieco świeżej 
krw i, dyrektor Horzyca umyślnie odbył podróż 
do H iszpanji dla przestudjowania imprez walki 
byków  celem w prow adzenia jej na arenę., prze­
praszam na scenę lwowską. Przypuszczam , że to 
tylko zgryźliw y żarł, ale faktem jest, że najlepszy 
konjunkluralnie dla teatru sezon zimy i deszczo­
wej w iosny został zbagatelizowany, A tak ladme 
się wszystko zapow iadało przy pierw szych poczy ­
naniach, a jeszcze ładniej w prospektach reper­
tuarowych!

Dopiero z gościną Jaracza zawiał orzeźw iający 
wiew „Kapitan z K ópen ick ', z którym po trium­
fach warszawskich przy jechał do nas wielki ar­
tysta, nie jesl jakiem ś klasycznem  arcydziełem  
dla oderw anych ud rzeczywistości pięknoduchów , 
ale utworem o m ocnych , nieraz brutalnie reali­
stycznych kolorach, w n ikających  w św iadom ość 
i nerw  widza krzykiem  krzyw dy, wyrządzanej 
człow iekow i przez bezduszną maszymę burżuazyj- 
no-m iiitarystycznego porządku społecznego, któ­
ry  znalazł sw ój kulm inacyjny wyraz apoteozy w 
Prusicch bismarkowiskich i  w Thelm ow skich, a 
i obecnie usiłuje się gruntow ać w  niektórych kra­
jach  Europy. W  przedw ojennych  Prusiech, za- 
patrzonych z zabobonną trwogą i uwielbieniem  
w  oficerski mundur i buty z ostrogam i, zaszedł 
przed dwudziestu kilku laty niezw ykły sw ą gro- 
tcskowością wypadek, który ośm szyi przed ca­
łym  światem  system, m iiitarystycznego „drilju ” 
pruskiego, a którego bohaterem  był zw ykły szew* 
czyna w przebraniu kapitana, aresztujący „w  I - 
m ieniu  Jego Cesarskiej M ości” burmistrza m ia­
steczka Kópenirk i kon fisku jący — oczyw iście do 
własnej kieszeni —  kasę m iejską. To pi a w d z, we 
zdarzenie z przed lat jest tematem modnegu dzi­
siaj reportażu, czy faklom ontażu scenicznego K 
Zuckm ayera, podanego w świetnej a tak dobrze 
nam znanej inscenizacji L Schillera. W  kalej­
doskopie chw yta jących  s\\ ą realistyczną bezpo­
średniością scen, w których ponurą bonhom ję o 
w isielczym  nieraz hum orze przeplata tiagiczna 
męka ściganego jak zwierzę przez „praw o” czło­
wieka, ukazuje się w ca lt j bezlitosnej ohydzie 
„porządek” , według jak iego w „państw ie bojaźn i

Z t e a t r u
Teatr W ielk i. „K A PITA N  Z KOPENICK” 

K. Zuckmay era, W ystęp St. Jaracza
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Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

K io bojkotu je  p iw o lw ow skie, ten przyczyn ia  się d o  zawarcia um ow y zbiorow ej dla robotn i­
ków, pracu jących  w brow arze lw ow skim .

W szystkie R obołm oże Zw iązki Za/wodowe og łosiły  bojkot piwa łw ow skiegol

iBożej" w ychow yw ano, a  raczej egzercerowano 
społeczeństwo. —  Sztuka ta, znakom icie zrobiona 
jest krw aw ą satyrą, a równocześnie potężnym  
protestem  (IV  o d jło n a  II aktu) w obec uiparagra- 
fow anego i usystem izowanego gwałtu, zadawane­
go duchow i rów ności i spraw iedliw ości społecz­
nej. Nabrzm iała pi obie o  em historycznej, a zawsze 
aktualnej praw dy w yw iera  bardzo silne wraże­
nie.

W yreżyserow ana według wzoru schillerow skie- 
go przez p. D ąbrow skiego, rzucona na uroczo bar­
wne tło dekoracj (tym  razem utrzym anych w  nie 
przejaskraw ionym , oryginalnie pięknym  stylu ) p. 
Pronaszk ', zestro|oną grą całego zespołu przypo­
m niała najlepsze przedstawienia z niedawnej prze 
szłosci naszego teatru. K oło osoby mistrza Jara­
cza, grającego rolę tytułową, saupiła się oczyw i­
ście uwaga w idow ni. Ten obok Solskiego, n a j-  
w iększy, a rów nocześnie dzięki temu,, że nie uzna­
je  m etod żadnej szkoły, najwszechstronniejszy z 
artystów polskich, nie posługujący Się —  zdaw a­
łob y  się —  żadnem i środkami techniki scenicznej 
działa i wstrząsa żyw iołem  nieskom plikowanej, 
niepi zeiasonowanej na grę aktorską praw dy, w y ­
dobyw a ze sw ej kreacji absolut, psychologiczny 
rdzeń istoty kreow anej postaci. —  Taki jest jego 
Voigt, szary, m ew ysuw ający  się n igdy na pierw ­
szy plan. człowieczek, w alczący swoustemi środ­
kam i o  swe kardynalne prawo.

Całość —  jak  w spom niałem  —  harm onijna gra 
zespołu. Lista grających  zadługa, b y  ich tu w y ­
m ieniać po nazwiskach. Zasłużyli się wszyscy d o ­
brze Artur Ćw ikumski.

KOM UNIKATY
POSIEDZENIE SEKCJI KOBIET PPS odbędzie się we 

środę 31 bm. o godzinie 18‘30 w lokalu przy ul. Rulew­
skiego 23, II p. w sprawie „dnia aob'et .

POSIFDZENIE ZARZĄDU ROBOTNICZEGO TOWA­
RZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI, ODDZIAŁ WE LWO­
WIE o d b ę d z ie  s ię  we ś ro d ę  31 bm. o g o d z in ie  7 w ie ­
c z o r e m  w  loK a lu  p r z y  u l. Rutowskiego 23. II p ię tro .

REPERTU AR KIN LW O W SK IC H
ADRJA: „Upiorne noce Londynu'.
APOLLO- „Biała trucizna".
ATLANTIC: „Pod Twoją Obronę".
CASINO: „Buster Keaton jako pośrednik miłości". 
CHIMERA: „Ludzie w hotelu!'.
COLOSSEUM: Film „Skippy" i rewja „Colosseum w 

kwiatach".
GRAŻYNA: „Tong" i rewja „Ekspress wesołków". 
KOPERNIK: „Madame Butterfly" (Silvia Sidney). 
MARYSIEŃKA: „Madame Butterfly" (Silvia Sidney),
MIR iż :  „Piekło zazdrości".
MUZA (dawniej OAZA): „Pogromca przestworza";
PAL iCE: „Eks.aza".
PAN: „Licytacja mdłości".
PASAŻ: „Walka ze skutkami prostytucji' i odczyt dr.

Julji Grabowskiej.
PROMIEŃ: „Król Paryża" oraz „Wesoł> wdowiec''.
RAJ: „Kwiat Algieru" i „Niepotrzebna".
STYLOWY: Film „Buster Keaton jako dobroczyńca ludz 

kości" i rewja „My się nikogo nie boimy" (z Kaczo­
rowskim)

ŚWIT: ,-,Pat i Patachon" i „Maciste, król cyrku". 
UCIECHA: „Dziesięciu z Pawiaka" i rewja.

RAD JO L W O W S K IE
Wtorek 30 ma ' 1

11.40: Przegląd prasy. -11.50: Komunika’t meteorologi­
czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy 
1-5.25: Chwilka LOPP. 15.30: Komunikat urzędu wycho­
wania fizycznego. 15.35: Gramofon, i giełda zbożowa. 
16.00: „Słudjum na wydziale humanistycznym". 16.15: 
Gramofon. 16 25: Odczyt dla nauczycieli. 16.40: „F u tu ­
ryzm włoski i europejski". 17.00: K o-cen  symfoniczny 
x Warszawy. 18.00: Trio fortepianowe (skrzypce). 18.30: 
Muzyka lekka i taneczna. W przerwie: Chwilka lwow- 
łkiej dyrekcji kolejowej. 19.00: „W śród książek". 19.15: 
Rozmaitości. \9.30: Feljetor muzyczny. 19.45: Dziennik 
radjowv. 20.00: Koncert z Warszawy. W przerwie: Wia. 
domości sportowe i dodatek do dziennika radjowego. 
22.00: Kwadrans literacki. 22.15: Koncert solistów. 22.55: 
Komunikaty. 23 00—24.00: Muzyka taneczna.

Środa 31 maja
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komuni.kat meteorologi­

czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13,20: Ko­
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar­
czy. 15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Kącik harcerski. 15.35; 
Program dla dzieci. 16.00: „Studjum na wydziale mate­
matyczno-przyrodniczym". 16.15: Gramofon i „Silva re­
rum" 16.40: „O hodowli psa". 17.00: Gramofon. 17,25:
Radjo dziouom. 17.40: „Społeczne porady prawne". __
1800: Pogadanka. 18.15: „Ave Patria" —  słuchowisko. 
18.45: Gramofon. 19.00: „Wiadomości plastyczne". 19,15; 
Rozmaitości. 19.30: Feljeton literacki z Warszawy. 19.45: 
Dziennik radjowy. 20.00: Pogadanka muzyczna. 2015:
Koncert kameralny z Warszawy: utwory Brahmsa. __
21.15: Wiadomości sportowe. 21.20: Dodatek do dzien­
nika radjowego. 21.25: Chór Dana z Warszawy. 22.10: 
„Na widnokręgu". 22.25: Gramofon. 22.35: „Świat jest 
piękny". 22.o5: Komunikaty. 23.00—24.00: Muzyka ta­
neczna

l SALI SADOWEJ
„JA JESTEM M ORFIN ISTĄ"...

Przed sędzią okręgow ym  N iem entow skim  od ­
była  się w czoraj cielcawa ze względu na sw e tło 
rozprawa. Przed sądem stanęli: Ozjasz Birandes, 
nałogow y morfinista,, karany już za nielegalny 
handel m orfiną, jego  żona Z o fja  i je j brat Ignacy 
Radw ancer, oskarżeni o występek przeciw  życiu  i 
zdrow iu (z  a<rt 244 kk.) popełniony przez sprze­
daw anie w nielegalny sposób 'zdobywanej m or­
finy.

W e  L w ow ie  od szeregu lat grasują handlarze 
m orfiną, najczęściej sami odda jący się temu na­
łogow i. Jednym  z takich handlarzy jest osk. 
Brandes. Bronił się on w  następujący sposób.

Ja jestem  m orfinistą, nie m ogę się od 'tego >d- 
zw yczaić, gdy m i b raiklo m orfiny, szukałem  jej 
na wszystkie strony, przedewszystfciem u m orfi- 
nisrtów. Ja pożyczałem  od rich , oni pozj czali 
odem nie

Sędzia A  ozy pan dobrze robił, zdobyw ając 
norfinę?

Osk.: Ja nie m ogę bez tego w ytrzym ać, chory 
jestem , gdy  nie m am  m orfiny, nie w iem  co  się ze 
m na wtedy dzieje, jestem  zdolny d o  wszystkiego

Z dalszych zeznań oskarżonego wynika, że od 
8 lat używ a ju ż m orfiny , ze gdy jej nie m iał, 
uciekał się nawet do kradzieży tego śrudka. odu ­
rzającego. D w a razy był ju ż w  zakładzie obłąka­
nych. G dy zdobyw ał m orfinę, dzieli] się nią z 
tymi, którzy jem u w zajem  czasam i tego narko­
tyku dostarczali. Proceder ten uprawia oskarżony 
po dzień dzisiejszy, bo nie może on w yzw olić się 
z  nałogu, przeczy jednak by zbyw ał zdobytą m or­
finę w  celach zarobkow ych.

Prok,: Kto pana tego nauczył?
Osk : T o  z  wojska. Byłem  ranny, zacząłem  oię 

m orf in izow ać i to ju ż  zostało.
Żona oskarżonego Z o fja  i jego szwagier Rad- 

wancer w ypierają się w iny. Tw ierdzą, że m etyl- 
ko w ‘ tym  handlu udziału n ie brali, ale wprost 
walkę staczali z Dzjiaszem Brandesem. który a- 
want urowa* się w dom u, gdy nie m ia ł dla siebie 
uonfiny.

Jeden ze św iadków  Chmielem icz, m orfinista, 
zeznał, że w szyscy  m orfin iści w e L w ow ie znają 
się z sobą, jest ich —  jak  twierdzi —  ok oło  d w u ­
nastu, starają się w zajem nie o recepty od leka­
rzy względnie innemi sposobam i zdobyw ają  ten 
narkotyk, pożycza ją  go sobie w zajem nie, lecz 
handlu nie pi owiadzą. św iadek  ten zeznaje, że we 
L w ow ie są lekarze, którzy za lioinorarjum 10 zł. 
-wydają recepty na m orfinę.

R ozpiaw a  została odroczona celem  wezwan i  
n ow ych  św iadków.

Oskarżał prok. M ostowski, bron ili dr. Sz. W eiss 
i dr. Roller.

Ze sportu
SENSACJE LIGOWE. Miniona niedziela w lidze na-

leżj bezsprzecznie do jednej z najbardziej sensacyjnych. 
Klęska Graoowi z Ruchem w wysokim stosunku (4:1), 
Warty z Podgórzem (2:0) i Wdsły z Garbarnią (2:0), oto 
wyniki, których chyba żaden teoretyk piłkarski nie prze­
widział. Ruch dzięki zwycięstwu nad Cracoviq prowadzi 
zdecydowanie w tabeli ligi zachodniej, mając 10 punktów 
i 6 gier. Na a migiem miejsca znajduje się Gracovia z 6 
punktami przy 6 graon. Wisła przegrywając z Garbarnią 
zajęta trzecie miejsce, mając za soba pięć gier i pięć 
zdobytych mmikitów, wyprzedzając Garbarnię, która dys­
ponuje tą samą ilością punktów lepszym stosunkiem bra. 
mek. Podgórze, zwyciężając Wartę, nie poprawiło swej 
sytuacji w •abeli, mając dwa zdobyte punkty przy pię­
ciu grach i ostatnie miejsce, tuż za Wartą z 6 grami i 
4 punktami.

W  LIDZE WSCHODNIEJ ŁKS dzięki wygranej z Le­
gią (3-0) zajmuje pierwsze miejsce z 7 punktamii i 4 
grami. Drugie imeisce zajmuje Pogoń przed Legją, Czar­
nymi, 22 p. p. i Warszawianka.

POGOŃ-ROYAL STANDARD CLUB 3:0. Licznie ze­
brana publiczność, która przyszła oglądać „ośmiu repre­
zentacyjnych graczy Belgji" spotkał wielki zawód. Go­
ście zademonstrowali grę na poziomie przeciętnego klu­
bu (jeśli powiemy ligowego polskiego, to oi. co widzieli

zawody, nazwą to komplementem) kla„y A. Poza startem 
do pitki, godnym zazdrości nic szczególnego Belgowie 
nie reprezentowali. Stąd wniosek: „Royal Standard Club 
ośmiu reprezentacyjnych graczy Belgji", „jedna z naj- 
iejpszych drużyn" etc. etc., to tricki reklamowe, które 
narazie dopisały (5 tysięcy widzów). AiLe czy godzi się 
używać takich rekilamiiarskiuh sztuczek szanującemu się 
klubowi? Czy jeśli grać będzie naprawdę dobra drużyna 
ludziska nie powiedzą „bujda"? Środki dobre przy sprze­
daży pre iii nie wszędzie dadzą się zastosować.

C55ARM— W A R S Z A W IA N K A  1:0 (1:0). Spotkanie w 
ramach mistrzostwa ligi. Zasłużone zwycięstwo gospo­
darzy, którzy zwłaszcza w drugiej połowie, bezapelacyj­
nie gÓTOwali nad przeciwnikiem. Od większej kllęskii u- 
cnronita Warszawiankę dobra gra bramkarza Domań­
skiego, tudzież obrony. Czarni w obecnym składzie re­
prezentują się jako zespół, który w bieżącym roku bę­
dzie miał w lidze „coś do powiedzenia". Bardzo dobrze 
prezentują się w drużynie Czarnych: ubrona, środkowy 
pomocnik, oraz Drzymała. Na wyróżnienie również za­
sługuje gra pTawego łącznika jaKo wysoce zespołowa. 
Gdyby gracz ten podania swe więcej opracował, gra jego 
byłaby więcej, aniżeli obecnie, produlkltyw.ua. Sędziował 
p. Schneider z Krakowa słabo.

MISTRZOSTWA KLASY A. Resovia, zwyciężając drugi 
Sokół w stosunku 5:0, zajęła w grupie swej pierwszo 
miejsce przed Polonią, która zwyciężyła Hasmoneę 3:1, 
dysponując również, jak Resovia, 8 punktami przy 5 
grach. Ognisko w Jaioslawiu, wygrywając z OJd Boyami, 
dysponuje 5 punktami, mając przed sobą Hasmoneę (5 
punktów) i II Sokół (6 punktów), a za sobą weteranów 
piłkarskich Odd Boy, kltórzy nie zdobyli ani jednegu pun- 
tu. Lechja dzięki wygranej z Białym Orłem (3:1) ze­
pchnęła w swej grupie z czołowego miejsca Świteź, która 
została pokonana przez lik T a in ę  (3:1). W drugiej gru­
pie A-klasy trzecie miejsce ma Revera, za nią Pogoń 
(Stryj), Ukraina, Biały Orzeł i na szarym końcu rezerwa 
Pogoni I B.
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DOROCZNE

W alne Zg ro m a d ze n ie
Ludowego Spółdzielczego To w a r z y stw a  W y d a w n i c z e g o

we Lwowie
Odbędzie się w  sobotę, dinia 10 czerwca 1933 r. 

o  g. 6 wiece., w  lokalu ppzy ul. Sykstuslkiej 2 1 II p- 
z następującym  porządkiem  dziennym :

1) Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego 
Zgrom adzenia;

2 ) Sprawozdanie D yrekcji i  Rady N adzorczej 
oraz przedłożenia bilansu za rok 1932:

3 ) Sprawozdanie K om isji rew izyjnej i wniosek 
na przyjęcie bilansu;

4) Uzupełniający w ybór członków  R ady Nad­
zorczej;

5 ) W nioski.
W  razie braku kom pletu odbędzie się o godz. 7 

wiecz. drugie W alne Zgrom adzenie bez względu 
na ilość obecnych  członków , a uchw ały na niem 
powzięte m ają  m oc obow iązującą.

Rada Nadzorcza.

Sprawozdanie rachunkowe ze zbiórki 
z powoau zgonu 

i .  p. kol. NARJANA KONDRACKIEGO
Zebrano na listy składkowe 349 zł. — Wieńce i częściową 

pokrycie kosztów pogrzebu 221 zł. — Pozostała kwota została 
przeznaczona na fundusz zapomogowy im. ś. p. kol. Marjana 
Kondrackiego, dla bezrobotnych b. pracowników Kasy 
Chorych.

Zestawienia rachunkowe i alegaty są do przeglądnięcia 
w sekretarjacie Związku Pracowników Kas Chorych, ul. 
Rutowskiego 23, II. p.

Lwów, dnia 24 maja 1933 roku,

Tomasz Konarski m. p. Beniamin K om  m. p. 
J ó z e f  C h o jn a c k i m. d.

=— •_--------- — - i ; _  ~ : -------------1 ~
U niew ażniam  zgubione książeczkę Kasy Chorych we 

Lwowie, na nazwisko Zohn Rózia.

Redaktor odpowiedzialny: Ma «m Porozek. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stanisława Ziemiańskiego.


